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Kraków, 23 lipca.
Wisła w Sandomierskiem wystąpiła 

z brzegów, zalewając teren o szerokości 
8 km. Domy stoją pod woda. Sztab akcji 
ratunkowej znajduje się w Szczucinie. 
Ewakuuje sie ludność z dobytkiem w o- 
brębie wsi Bonsowa, Karsy, Gręboszów. 
Ludność zaopatruje się w żywność oaraz 
paszę dla bydła. Ewakuację prowadzi się 
również w obrębie wsi Rupienin, Tonie, 
Kasina, Mędrzeków, Sanocie, Słupiec, 
Borki, Dąbrowica. O świcie wysłano z 
Szczucina pomoc saperską z pontonami 
dla zabezpieczenia ludności z dobytkiem

w miejscowości Zlętniowo, która zosta­
ła ponownie zalana.

W  powiecie Tarnowskim organizacja 
pomocy żywnościowej i sanitarnej za­
pewniona. Czerwony Krzyż wysłał na 
teren powiatu Dąbrowskiego i Mieleckie­
go czterech lekarzy celem niedopuszcze­
nia do szerzenia się chorób zakaźnych.

Na skutek ulewnych deszczów woda 
na Rabie podniosła się ponownie o około 
50 cm. Wisła pod Sandomierzem oraz 
Dunajec z powodu deszczów ponownie 
wezbrały.

ę%o£na sytuacja w eŁu&ctskiem
Lublin, 23 iipca.
W ał wiślany pod wsią Ostrówek oraz 

kościół zostały zalane. Wody zalewają 
stopniowo znaczne obszary. Saperzy na 
Pontonach wyruszyli na ratunek ludności. 
Wiadomości o stratach w ludziach nara- 
Łie brak.

Na terenie powiatu Janowskiego wo­
da opada i wynosi obecnie około 4 mtr.
48 cm. Zalane są nadal 4 wsie. W  pow. 
Puław skim  stan wody wynosi 4,06. 
W skutek przerwania wałów zalana zo­
stała Kępa Piotrowińska. W  dalszym cią­
gu ludność i wojsko pracują nad umoc­
nieniem wału w nizinie Opolskiej. Wał 
ten został podwyższony o dalsze 40 ctm. 
W niedzielę nad Lublinem i wojewódz­
twem Lubelskiem przeszła niezwykle

gwałtowna burza z ulewnym deszczem. 
Deszcz ten rozmył naprawione częścio­
wo wały na terenie powiatu Puławskie­
go i Garwolińskiego. Od piorunów po­
wstał szereg pożarów.

Na terenach obu powiatów sytuacja w 
dalszym ciągu jest groźna.

C l ie & z te w a n ie  K u p c ó w  
z a  p o d t i i f a n i e  eon

Tarnów, 23 lipca.
W  Tarnowie dokonano kilku areszto­

wań pośród kupców, za wykorzystywa- 
nio katastrofy powodzi dla podbijania cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Kupcy ci 
mają być zesłani do Berezy Kartuskiej.

ÓSrcna wałów Warszawy
Warszawa, 23 lipca.
W ie c z o re m , n a jd a le j ju t ro  sp o d z ie w a n y  je s t  

P o n o w n y  p rz y b ó r  w o d y  w  W arszaw ie .^  Id z ie  
b o w ie m  n o w a  fa la  p o w o d z io w a  z  Z a w ic h o s ta .

D u ż e  d e sz c z e  w  S a n d o m ie rs k ie m ^  Z a w ic h o ­
śc ie  ja k  ró w n ie ż  n o w e  fa le  p o w o d z io w e  z D u ­
n a jc a  i in n y c h  d o p ły w ó w  W is ły  p o d n io s ły  
W czo ra j p o z io m  rz e k i w  Z a w ic h o śc ie . F a la  k u l­
m in a c y jn a  Z a w ic h o s tu , k tó r a  p o s ia d a ła  ta m  w y ­
so k o ść  4 ,46  m tr ., d o trz e  d o  W a rs z a w y  d z iś  w  
n o c y  lu b  w e  w to re k  ra n o . S ta n  n a  w a ła c h  
je s t  w  d a ls z y m  c ią g u  g ro ź n y .

W a ty  w a rs z a w s k ie  s ą  ta k  n a s ią k n ię te  w o ­
d ą , ż e  co  p e w ie n  c z a s  w  s z e re g u  p u n k tó w  z a ­
ry s o w u ją  s ię  p rz e rw y  i sz c z e lin y , k tó r e  z  t r u ­
d e m  w y tr z y m u ją  n a p ó r  p o tę ż n y c h  m a s  w o d y .

N a  w a le  M ie d z e sz y ń sk im , c h ro n ią c y m  p rz e d  
Z alew em  p ra w y  b rz e g  W is ły , m ian o w ic ie  S a sk ą  
Kępę i oko licę , s y tu a c ja  je s t  b a r d z o  g ro ź n a . 
W  n o c y  w  o śm iu  m ie jsc a c h  w o d a ' p rz e są c z a ła  
s ię p rz e z  w a ł. W s z y s tk ie  te  w y rw y  z a sy p a n o .

N a  w a le  S ie k ie ro w sk im , b ro n ią c y m  p^zed

i lu s t r a c ja  p rz e d s ta w ia  w y rw ę  w  n a s y p ie  k o le jo w y m  k o ło  B iad o lin  p o d  T a rn o w e m , ż o łn ie rz e  
u k ła d a ją  k a m ie n ie , a  n a  n ich  sp o c z n ie  t . z w . p ro w iz o r ju m , k tó re  p o z w o li p rz e je c h a ć  p o c ią ­

g o w i.

za le w e m  C z e rn ia k ó w  i S iek ie rk i w  n o cy  g ro z iło  
p rz e rw a n ie  w  d w ó c h  p u n k ta c h . W  o k o licach  
A u g u s tó w k a  w o d a  s ta le  p rz e s ią k a  p o d  w a łem . 
O d d z ia ł 100 lud z i z  w o rk a m i b ez  p rz e rw y  d o ­
k o n y w a  re p a ra c ji .

W a ł P o to c k ie g o , c h ro n ią c y  p rz e d  za lew e m  
C y ta d e lę , d o ln y  Ż o lib o rz , o ra z  M a ry m o n t, je s t  
d a le j z a g ro ż o n y . P ra c o w a ł ta m  c a łą  n o c  b a ta l-  
jo n  żo łn ie rzy , k tó rz y  w o rk a m i w z m a c n ia li z a ­
g ro ż o n e  m ie jsc a . Ż o łn ie rz e  p ra c o w a li w  b a r ­
d zo  c iężk ich  w a ru n k a c h , w ś ró d  zu p e łn e j c iem ­
n o śc i p o  k o la n a  w  w o d z ie . S y tu a c ję  o p a n o ­
w a n o .

N a  P o w iś lu  z a g ro ż o n a  je s t  d z ie ln ic a  p rz y  
Z a m k u  k ró le w sk im  o d  s tro n y  B u g a j  i u licy  
S z ta jn k e le ra .

N a  P e lc o w iź n ie  po  s tro n ie  p ra sk ie j  s y tu a c ja  
je s t  o p a n o w a n a .

W  n o c y  i r a n o  c z y n n y c h  b y ło  n a  w s z y s tk ic h  
w a ła c h  1.115 lud z i, m ia n o w ic ie  k ilk a n a śc ie  d ru -  
że n  o c h o tn ic z y c h , o d d z ia ły  b e z ro b o tn y c h  o ra z  
o d d z ia ły  o rg a n iz a c y i  sp o łe c z n y c h . P o z a te m

c z y n n e  s ą  o d d z ia ły  w o jsk o w e . N a  w s z y s tk ic h  
w a ła c h  u ło ż o n o  d o ty c h c z a s  40 .000  w o rk ó w .

W i e ś  Z a w a d y  z a i a n a
W  n o c y  p o lic ja  k o m is a r ja tu  rz e c z n e g o  

o trz y m a ła  ro z k a z  n a ty c h m ia s to w e g o  u d a n ia  się  
d o  w s i  Z a w a d y , z a  W ila n o w e m , m ie sz c z ą c e j 
w  o d le g ło śc i 19 k im . o d  W a rs z a w y , cr.J-crAYiTiYf 
te k  p o d ry c ia  w a łó w  p rz e z  k re ty  i m y sz y  p o ln e , 
w ie ś  z o s ta ła  n a g le  z a la n a .

Z  z a la n y c h  d o m ó w  ro z le g a ły  s ię  w o ła n ia  o 
p o m o c  k o b ie t i d z iec i, ry k i b y d ła . Z  p o d d a s z y  
i d a c h ó w  d o m ó w  n a ła d o w a n o  n a jp ie rw  n a  m o ­
to ró w k i k o b ie ty  i d z iec i w  liczb ie  o k o ło  200 
o só b , k tó re  p rz e w ie z io n o  do  m ie jsc a  b e z p ie c z ­
n e g o , t . j . d o  w a łu .

C ię ż k ą  p r a c ę  u tru d n ia li  s a m i m ie sz k a ń c y , 
k tó rz y  d o  o s ta tn ie j chw ili n ie  chcieli o p u sz c z a ć  
z a g ro ż o n y c h  te re n ó w . D o p ie ro  o d d z ia ły  po li­
c y jn e  p o p ę d z iły  b y d ło  w p ła w  p rz e z  w o d ę , p ro ­
w a d z ą c  je  za  sz n u ry  z m o to ró w e k . K m io tk o ­
w ie , w id z ą c , że  b y d ło  k ie ro w a n e  je s t  n a  b e z ­

p ie c z n e  m ie jsc a , t . j. n a  w y so k ie  w a ły , posz li 
z a  .niem .

C a ła  p o w ie rz c h n ia  w o d y  n ad  za la n e m i w s ia ­
m i b y ła  p o k ry ta  ty s ią c a m i p a d ły c h  k re tó w , 
s z c z u ró w  i m y sz y .

( p o w ó d ź  g r o z i  p o m o t z u
Toruń, 23 lipca.
W  Toruniu fale rzeki rozlane szeroko, 

sięgają już górnej krawędzi bulwarów 
nadbrzeżnych. Według przypuszczeń, we 
wtorek din. 24 bm. około południa woda 
we Wiśle pod Toruniem podniesie się do 
6 mtr. Mimo. że na Pomorzu przedsię­
wzięto wszelkie środki ostrożności, po­
wódź zagraża wielu połaciom tej dziel­
nicy. Przedewszystkiem nizinom pod 
Świeciem. Prawdopodobnie Wisła zaleje 
wsie Królewską, Głogówkę, Żórawią Kę­
pę, Czechowa, oraz miasto Śwlecie.

Wielkie mocarstwa w okronie AnsirU
Pncd intferweiBcfoi w Berlinie

Genewa, 23 lipca.
Jak utrzymują w kołach genewskich 

w najbliższym czasie nastąpi nowa inter­
wencja trzech mocarstw, które zagwa­
rantowały niepodległość Austrji. Przed-

2  T fcR K N O W , D U T K N łtjT Y C H . K LU SK Ą  F O W U Ł M I.
N a p r a w o :  w y r w a  w  n a s y p ie  k o le jo w y m  sz e ro k o śc i o k o ło  150 m tr . z a  s ta c ją  k o le jo w ą  w  B o g u m iłó w ic a c h  (n ie d a le k o  T a rn o w a ) .  Ż o łn ie rze  
p rz e w o ż ą  p o n to n e m  łud z i, id ą c  ch d o  T a m o w a  z p o c ią g u , z a trz y m u ją c e g o  się  w  B ia d o lin a c h . N a le w o : w id o k  w 's t r o n ę  o c a la ły c h  M oście . 

W  d a li :  k o m in y  M o śc ick ie . N a  p ie rw sz y m  p la n ie  4  w a g o n ik i Ż e g lu g i R z eczn e j. z ń ie ś io n e  p r z e z  w o d ę  k ilk a se t  m e tró w . W  w o d z ie  o b o k
d ru g ie g o  w a g o n ik a  z  le w e j s tro n y  le ż y  k ro w a , k tó r a  u to n ę ła ,

stawiciele Anglji, Francji i Włoch mają 
zwrócić się cło rządu niemieckiego z ka- 
tegorycznem żądaniem zaprzestania ak­
tów terorystycznych w Austrji. Ma to 
być ostatnie ostrzeżenie pod adresem 
Niemiec. W  razie gdyby Niemcy nie za­
stosowały się do tego żadania przewi­
dziano szereg sankcji, które, mają przy­
wieść rzad niemiecki do opamiętania. Ja ­
kie to mają być sankcje — nie wiadomo.

W  związku z tem wielkie wrażenie 
wywołał artykuł w ,.Osservatore Roma­
no", utrzymany w niezwykle zdecydowa­
nym tonie. Akcie terorystyczną w Austrji 
określą dziennik iako wojnę, prowadzo­
ną bez wypowiedzenia J bezprawnie 
przeciwko bezbronne; ludności. Zewsząd 
idą wołania alarmujące o niebezpieczeń­
stwie, w jakim sie znalazła kultura i cy­
wilizacja. Mit ludzkiej brutalności chce 
zająć miejsce Chrystusa. Ktokolwiek od­
nosi sie dn tego z svRtpa>tt*» lub też z p o ­
łowiczną Tkrytyką, nie dorósł do sytuacji.

Zwraca również uwagę coraz ostrzej­
szy ton Pirasy włoskiej pod adresem Nie­
miec, "

Judem
DZIENNIK ILU STR OWA NY DLA WSZYSTKICH 

O W SZYSTKIEM .
WIADOMOŚCI ZEŚWIATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.
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Ulode groinego bandyty Lisa
W  t y c h  d n i a c h ,  j a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  

w y ł a m a ł  s i ę  z  w i ę z i e n i a  k a r n e g o  w  T a r n .  
G ó r a c h  g r o ź n y  b a n d y t a ,  P a w e ł  L i s .

L i s  u c i e k ł  z  w i ę z i e n i a  w  b i e l i ź n i e ,  p o ­
p r z e d n i o  p o r o z u m i a w s z y -  s i ę  n a  m ig i  
p r z e z  o k n o  c e l i  z  s w y m i  w s p ó ln ik a m i -  W  
k i lk a  d n i  p o  r y z y k o w n e j  u c i e c z c e .  L i s  d o ­
k o n a ł  d n i a  21 b m .  w  n o c y  w ł a m a n i a  d o  
m i e s z k a n i a  M a r t y  B o n c z k o w i c z o w e j ,  
p r z y c z e m  s k r a d ł  s z e r e g  p r z e d m i o t ó w  o - 
g ó l n e j  w a r t o ś c i  1 .5 0 0  z ł .

N ie  d łu g o  j e d n a k  c i e s z y ł  s i ę  L i s  w o l ­
n o ś c i ą .  W n i e d z i e l ę  b o w i e m  p o  d o k o n a ­

n iu  t e j  k r a d z i e ż y  r o z p o z n a n y  z o s t a ł  w  
R a d z i o n k o w i e  p r z e z  w y w i a d o w c ę ,  k t ó r y  
z a m i e r z a ł  g o  a r e s z t o w a ć .  L i s  w  t e j  s a m e j  
c h w i l i  o d s k o c z y ł  n a  b o k  i z a c z ą ł  s i ę  o -  
s t r z e l i w a ć .  W o b e c  t e g o  w y w i a d o w c a  r ó w ­
n i e ż  u ż y ł  b r o n i ,  b a n d y t a  j e d n a k  z d o ł a ł  
z b i e c .

T e j  s a m e j  n i e d z i e l i  w  s a m o  p o ł u d n i e  
r o z p o z n a ł  L i s a  w  R e p t a c h  N o w y c h  d o z o r ­

c a  w i ę z i e n n y  z  T a r n .  G ó r .  R ó w n i e ż  i w  
t y m  w y p a d k u  b a n d y t a  z r o b i ł  u ż y t e k  z  
b r o n i ,  z o s t a ł  j e d n a k  n a  s a m e j  g r a n i c y  
p r z y t r z y m a n y  p r z e z  s t r a ż n i k ó w  g r a n i c z ­
n y c h  i p o l i c j ę  p o  g o d z i n n y m  p o ś c ig u s . L i s  
z o s t a ł  w  c z a s i e  p o ś c i g u  l e k k o  r a n n y  w  
r ę k ę .  P o  n a ł o ż e n i u  o p a t r u n k u  o d s t a w i o n o  
b a n d y t ę  d o  w i ę z i e n i a  w  T a r n .  G ó r a c h .

(pi)

j Abonament „7 Grószy“
w D Ą BR O W IE  G O RN . 
zamawiać można u p. J. 
Niedbalskiego, Szopena 20

W to re k

2 4
lipca

1 9 3 4

D z iś :  K u n e g u n d y  
J u t r o :  J a k ó b a ,  K rz . 
W s c h ó d  s ło ń c a :  g; 4 m . 06 
Z a c h ó d : g . 20 m- 05 
D łu g o ść  d n ia :  g . 15 m . 59

zasłużonej Polki
ui Dębie

W  d n .  22 b m ,  zasnęła w  B o g u  d ł u g o ­
l e t n i a  c z ło m k iim  i m a t k a  p r e z y s k i  K a ł .  
Tow. Polek w Katowicach-Dęibie śp. A r n a  
Kłukowska, z  d o m u  F r a n i a .  Z m a r ł a  b y ł a  
bardzo zasłużoną-działaczką na niwie na-

iwięto pilKowe B  p. p. w Katowicach ^  w rss s-s
*  *  *  *  Ojczyzny na polu chwały, a drugi wię-

M r a m i f ó a  &£&Ę s fc a   —
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  —  tel. 349-81.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capłtol: „Madame D ubarry", Caslno:

„Czairowaa nuć". Colosseum: „W ęgierska -miłość". P a ­
łace: „,Milion" i „W  po-goni za milionami". Rialto:
„Dama k ier". Union: „Żebrak ze Stam bułu".

CHORZÓW. Apollo: „W antm a!" i „O tchłań ży d a" . 
Colosseum: „Rew izor" I „Rozkosze m ałżeństw a".

TARN. GORY. Nowości: „Noc w K airze".
RYBNIK. P a tac : „Nie będziesz kurtyzaną".

RADJO.
ŚRODA. 25 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 ,.Kiedy ranne w stają zorze". 6.35 
P ły ty . 6.38 Gimnastyka. 6.53 P ły ty . 7.20 Chwilka pań 
domu. 1157 Sygnał czasu. 12.03 W iadomości m -tcoro- 
logiczne. 12.10 P iy ty . 13.05 Zespól salonowy. 14.05 
Ceduła Giełdy w  Katowicach. 16.00 „Jarossy  w ek strak ­
c ie"  — mtiiknorewja. 16.40 P ły ty . 17.00 Pogawędka dla 
dzieci. 17.15 Koncert na klarnecie. 17.35 Recital skrzyp­
cowy. 18.15 P ły ty . 19.00 Celowość barw  zw ierząt". 
19.15 P ły ty . 19.35 Recital śpiewaczy. 19.50 Wiadomości 
sportow e. 20.12 M uzyka lekka. 21.00 C apstrzyk M ary­
narki W ojennej z Gdyni. 21.12 Pieśni. 21.30 Recital fot- 
teipiamoiwy. 22.25 W izyta n państwa Blgdulskich. 2z.5fl 
P ły ty . 23.00 Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

—  P R O R T E S T  P A R A F J I  K A T O W IC -L I-
G O T Y  P R Z E C IW  B E Z B O Ż N IC T W U . N a  z e ­
b ra n iu  p a r a f  ja ln e m  w  d n iu  22 b . m . w  K a to w i-  
c a c h -L ig o c ie , z w o la n e m  p rz e z  Z-w. Z w ią z k ó w  
K oście lnyc-h  p a ra f ia , p r z y  s z c z e ln ie  w y p e łn io ­
n e j s a l i  (p rz e s z ło  1000 o só b ) , p o  r e f e r a ta c h  p .  
d y r .  G rz ą d z ie la  z  C h o rz o w a , p . in ż . J a s iń ­
sk ie g o , o r a z  O jc a  K airo la  B i.ka w  o s t r y c h  s ło ­
w a c h  n a p ię tn o w a n o  a k c ję  b e z b o ż n ic z ą ,  ro d z i­
m y c h  w o ln o m u la irz y  w  d z ia d z in ie  s z k o ln ic tw a . 
W  s z c z e g ó ln y  s p o s ó b  n a p ię tn o w a n o  b e z p r z y ­
k ła d n ą  n a p a ś ć  n a  k ° ś c id ł  i d u c h o w ie ń s tw o  k a ­
to lic k ie  p . Z a jc h o w s k le j  (B a ry c k ie j ) ,  k ie r o w ­
n ic z k i s z k o ły  i ż ą d a n o  u su n ię c ia  je j  z  s z k o l­
n ic tw a .

—  H O JN A  O F IA R A  N A  P O W O D Z IA N . —
U rz ę d n ic y  h u ty  „ P o k ó j"  n a  a p e l  k o m ite tu  .po­
m o c y  p o w o d z ia n o m  z a d e k la r o w a l i  12 p ro c . 
sw o ic h  1- ,m ie s ię c z n y c h  .p o b o ró w  s ie rp n io w y c h . 
W y n ie s ie  to  o k o ło  40-000 z ł.

—  K O L O  P R A C O W N IK Ó W  F U N D . B E Z ­
R O B O C IA  W  K A T O W IC A C H  z e b r a ło  150 z ł. 
n-a p o w o d z ia n  w  M a o lp o ls c e .

—  Z G O N  O F IA R Y  P O Ż A R U . W  s z p i ta lu  
m ie jsk im  w  K a to w ic a c h  z m a r ł  w  s o b o tę  ro ­
b o tn ik  W ilh e lm  N o w a k , k tó r y  w  c z a s ie  p o ż a ru  
w  c e g ie ln i G ru n fe ld a  z o s ta ł  c ię ż k o  p o p a rz o n y .

—  R A D C A  G O L L A . k ie r . d z ia łu  p r a w n e g o  
i je d y n y  N ie m ie c  w  M a g is tr a c ie  m . K a to w ic  
p r z e s z e d ł  n a  e m e r y tu r ę .

—  Z G O N  Ś . P .  D R . S P Y R Y  W  C H O R Z O ­
W IE . W  n ie d z ie lę  r a n o  z m a r ł  n a g le  n a  u d a r  
s e r c a  z n a n y  le k a r z  c h o rz o w s k i ,  ś . p . d r . J,an 
S p y r a  w  6 5 - r o k u  ż y c ia . B y ł  on je d n y m  z . n a j­
s t a r s z y c h  l e k a r z y  c h o rz o w s k ic h  i  w  k o ta c h  o- 
b y w a te ls k ie h  b a r d z o  c e n io n y .

—  U T O N Ą Ł  W  O C Z A C H  B R A C I. W  u b . 
n ie d z ie lę  n a  s ta w ie  n a le ż ą c y m  d o  z a k ła d ó w  O. 
E. W . w  C h o rz o w ie  m ia ł m ie js c e  t r a g ic z n y  
w y p a d e k  u to n ię c ia  m ło d z ie ń c a . W  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y c h  je ź d z il i  ło d z ią  n a  s ta w ie  b r a c ia  
B la n ik o w ie , z a m . w  C h o rz o w ie , p r z y  ul. L igo ­
t a  G ó rn ic z a  10. W  p e w n e j  c h w ili 2 5 -le tn i H en ­
r y k  B la n ik  w y c h y l i ł  s ię  z a n a d to  z  ło d z i i 
w p a d ł  do  s ta w u . B la n ik , k tó r y  n ie  u m ia ł  p ł y ­
w a ć , u to n ą ł .  R e c z  c h a r a k te r y s ty c z n a ,  ż e  w y ­
p a d k u  n ie  s p o s trz e g l i  z n a jd u ją c y  s ię  n a  lo d z i 
b ra c ia . D o p ie ro  p o  d w u g o d z in n y c h  p o s z u k i­
w a n ia c h  z d o ła n o  w y d o b y ć  z w ło k i  B la n ik a .

—  Z K A S Y  P O Ś M IE R T N E J  N A  „FL O iR E N - 
T Y N IE “ . W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  L a ­
gi ew to fk ach  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  K a s y  P o śm . 
k o p . ,,F lo re n ty n .a ‘‘ w  Ł a g ie w n ik a c h . N a  z e b r a ­
n iu , n a  k tó r e  z ja w i ło  s ię  o k o ło  600 c z ło n k ó w , 
o m a w ia n a  b y ła  s p r a w a  w y p ła ty  z a p o m ó g  na  
w y p a d e k  śm ie rc i , o r a z  k i lk a  in n y c h  s p ra w . 
W k o ń c u  ja k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  w y b r a n o  je d ­
n o m y ś ln ie  p . F r a n c is z k a  K o b ie  a  z  Ł a g ie w n ik -

—  P R O L O N G A T A  K A R T  C Y R K U L A C Y J- 
N Y C H  W  M IK O Ł O W IE  n a  r o k  1935 o d b y w a ć  
się  b ę d z ie  w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p o rz ą d k u :  
A— B  od 1 do 10 V III, C  —  D  —  E  od  11 do 
21 V III, F  — G  od  22 do 31 V III, H —  I —  J 
o d  1 do  11 IX , K  od  12 do  28 IX , L  —  M od  
29 IX  d o  13 X , N —  O od  15 do  25 X , P  —  R  
o d  26 X  d o  13 X I, S  o d  14 do 24 X I, T  —  U  —  
V —  ,W  o d  26 X I d o  4 X II, Z  o d  5 d o  28 X II.

W  u b .  n i e d z i e l ę ,  s t a c j o n o w a n y  w  K a ­
t o w i c a c h  i O ś w i ę c i m i u ,  7 3  p p .  o b c h o d z i ł  
u r o c z y ś c i e  d o r o c z n e  s w e  ś w i ę t o  p u ł k o ­
w e .  W  s o b o t ę  o c S b y ło  s i ę  u r o c z y s t e  n a ­
b o ż e ń s t w o ,  o d p r a w i o n e  w  k o ś c i e l e  g a r ­
n i z o n o w y m  p r z e z  k s .  p u ł k .  S t o k o w s k i e g o  
z a  s p o k ó j  d u s z  p o l e g ł y c h  p u ł k u .

W i e c z o r e m  p o  z a w o d a c h  s p o r t o w y c h  
w y r u s z y ł a  k o m p a n i a  h o n o r o w a  p r z e z  u~ 
M ce m i a s t a ,  .g d z ie  n a  p ł y c i e  N i e z n a n e g o  
Ż o ł n i e r z a  z ł o ż o n o  w s p a n i a ł y  w i e n i e c .  P o  
u r o c z y s t y m  c a p s t r z y k u  i a p e l u  n a  p l a c u  
k o s z a r o w y m  u s t a w i ł y  s i ę  k o m p a n i e  f r o n -

ziony był iprzęz władze pruskie za dzia­
łalność narodową.

K a t .  T o w .  P o l e k  s t r a c i ł o  w ( J m a r l e j  
szczerze oddaną członkinię a r o d z i n a  
troskliwą matkę. C z e ś ć  J e j  p a m i ę c i !

Pogrzeb odbędzie się w  środę 25 bm. 
o godz. 8,30 rano z domu żałoby w Ka- 
towicach-Dębie, ul. Dębowa 2.

P o c ią g  „ H a l le r c z y k "  z a w ie z ie  d n ia  14-go 
s ie rp n ia  b. r- p ie lg r z y m k ę  H a l le r c z y k ó w  z  Ś lą ­
s k a  d o  C z ę s to c h o w y , c e le m  u c z c z e n ia  „ C u d u  
n a d  W 'is tą  i  „ Ś w ię ta  D n ia  Ż o łn ie r z a  P o l ­
sk ie g o " .

P ie g r z y m k a  z ło ż y  N a jś w . M a rji  P a n n ie  n a  
J a s n e j  G ó rz e  .p o d z ię k o w a n ie  za  d o ty c h c z a s o ­
w e  ła s k i, c a  z w y c ię s k ie  o d p a rc ie  n a w a ły  b o l­
s z e w ic k ie j  w  d n iu  15 s ie rp n ia  1920 r„  a  z a ­
r a z e m  k o rn ie  .p ro sić  b ę d z ie  o m iło s ie rd z ie  B o­
że  i u c h y le n ie , g r o ż ą c y c h  s k u tk ó w  k lę s k i  p o ­
w o d z i .

K o s z t  p r z e ja z d u  z  K a to w ic  d o  C z ę s to c h o ­
w y  i s p o w r ° te m  j e s t  b a r d z o  n isk i ,  g d y ż  w y ­
n o s i 4.50 z ł .

O s o b y , d o je ż d ż a ją c e  d o  K a to w ic  z  o d le ­
g ło ś c i  p o w y ż e j 50 tom- o t r z y m a ją  z n iż k ę  d o ­
ja z d o w ą  w  o b ie  s t r o n y  w  w y s o k o ś c i  70 p ro c .
c e n y  b ile tu  w e d łu g  ta b e li  D .

t e m  d o  t a b l i c y  z  n a z w i s k a m i  P o l e g ł y c h ,
p r z y  k t ó r e j  p o r a ź  p i e r w s z y  w  d z i e j a c h  
p u ł k u  t r z y m a ł a  s t r a ż  h o n o r o w ą  w a r t ę  w  
h i s t o r y c z n y c h  m u n d u r a c h ,  s p e c j a l n i e  z a ­
m ó w i o n y c h  w  W a r s z a w i e .

D n .  23  b m .  p o  n a b o ż e ń s t w i e  w  k o ­
ś c i e l e  g a r n i z o n o w y m  p u ł k  w y r u s z y ł  m a  
.m ia s to ,  .g d z ie  n a  u l .  3 - g o  M a j a  o d b y ł a  s i ę  
d e f i l a d a .  P o  d e f i l a d z i e  o d b y ł  s i ę  w  k o ­
s z a r a c h  o b i a d  ż o ł n i e r s k i  o r a z  w  k a s y n i e  0
o b i a d  o f i c e r s k i .  P o d o b n y  p r z e b i e g  m n i e j -  _  -
w i ę c e j  m i a ł a  u r o c z y s t o ś ć  w  b a t a l i o n i e  7 3  z & W S )€ B .§ .R $ $ lf iP W & i&  O S l f f S S C
p p „  s t a c j o n o w a n y m  w  O ś w i ę c i m i u .

nad  p o b v .  CMms&im
W  u b . n ie d z ie lę  n a  te re n ie  p o w . O lk u sk ie g o  

sz a la ły  b u rz e  z  p io ru n a m i. W  n ie k tó ry c h  m ie j­
s c o w o ś c ia c h  g m in y  J a n g ro c k ie j  (Z a g ó ro w a , 
Im b ra m o w ic e )  b u rz a  g r a d o w a  p o c z y n iła  d u ż e  
s z k o d y  w  p lo n a c h . W  k ilk u  m ie js c o w o śc ia c h  
o d  p io ru n a  sp ło n ę ły  s to d o ły .

W  u b . p o n ie d z ia łe k  w  p o łu d n ie  (2 3  b m .)  
n a d  O lk u sz e m  p rz e sz ła  s z a lo n a  b u rz a  g r a d o ­
w a , z a le w a ją c  p o la  i n a w e t  d o m y , p o ło ż o n e  
n a  n iz in a c h .

ze iio fra izp irz]
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B ile ty  m o ż n a  n a b y w a ć  w  B iu rz e  P o d r ó ż y  
„ O r b is "  w  K a to w ic a c h  —  R y n e k , w e  w s z y s t ­
k ic h  p la c ó w k a c h  C h o rą g w i Ś lą s k ie j  Z w ią z k u  
H a l le r c z y k ó w , ja k  ró w n ie ż  w  S e k r e ta r i a c ie  
C h o rą g w i Ś lą s k ie j  Z w ią z k u  H a l le r c z y k ó w  w  
C h o rz o w ie  I. u!. L ig o ta  G ó rn ic z a  N r. 27 od  
g o d z . 14— 19-ej-

Gen. Ha ller na Jasnej Gćrze
D o w ia d u je m y  s ię , że  g e n . J ó z e f  H a l le r ,  z 

k tó r e g o  ro z k a z u  H a l le r c z y c y  u r z ą d z a ją  p ie l­
g r z y m k ę  d o  C z ę s to c h o w y , u d a je  s ię  ró w n ie ż  
s a m  ja k o  p ie lg r z y m  n a  J a s n ą  G ó rę .

G e n e r a ł  H a l le r  w e ź m ie  u d z ia ł  ta k ż e  w  p o ­
św ię c e n iu  s z ta n d a r u  P la c ó w k i  C z ę s to c h o w ­
s k ie j  Z w ią z k u  H a l le r c z y k ó w . A k t p o ś w ię c e ­
n ia  s z ta n d a r u  o d b ę d z ie  s ię  b a r d z o  u ro c z y ś c ie  
.p o d c z a s  M s z y  Ś w ię te j ,  k tó r a  b ę d z ie  o d p ra ­
w io n a  n a  w a la c h  J a s n e j  G ó ry .

P©iwlf€®iiie remizy strażackiej
w H<®wi®raa BBieramiu

g ł o s i l i  p p .  Wieczorek, a s .  Pardygoł, k s .  
Linek, n a c z .  g m i n y  Lamik i s e k r .  p o w i a ­
t o w y  p .  Szott z Mikołowa. M a  z a k o ń c z e ­
n ie  u r o c z y s t o ś c i  o d b y ł a  s i ę  d e f i l a d a  i k o n ­
k u r s o w e  z a w o d y  s t r a ż a c k i e .  Pierwsze 
miejsce w zawodach zajęła straż z Kra­
so w. (ok)

W  u b .  n i e d z i e l ę  o d b y ł a  s i ę  w  N o w y m  
B i e r u n i u  p i ę k n a  u r o c z y s t o ś ć  s t r a ż a c k a .  
P r z y  c e n e j  p o m o c y  m i e j s c o w e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  o r a z  d z i ę k i  s t a r a n i o m  n a c z e l ­
n i k a  o k r ę g o w e g o ,  p .  W i e c z o r k a ,  z d o ł a n o  
w y b u d o w a ć  n o w o c z e s n ą  r e m i z ę  s t r a ż a c ­
k ą ,  w  k t ó r e j  m i e ś c i  s i ę  p o z a t e m  d o b r z e  
u r z ą d z o n a  ś w i e t l i c a  d l a  m i e j s c o w y c h  o r*  
g a n i z a c y j .  U r o c z y s t y  a k t  o d d a n i a  t e j  b u ­
d o w l i  d o  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o  n a s t ą p i ł  w  
u b .  n i e d z i e l ę .  W e d ł u g  u s t a l o n e g o  p r o g r a ­
m u , r a n o  o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń ­
s t w o  w  m i e j s c o w y m  k o ś c i e l e  p a r a f i a l ­
n y m ,  M s z ę  ś w .  o d p r a w i ł  k s .  p r o b .  L in e k .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł  s i ę  u r o c z y s t y  
a k t  p o ś w i ę c e n i a  r e m i z y  s t r a ż a c k i e j .  P o z a  
l i c z n e m i  d e l e g a c j a m i  s t r a ż y  o r a z  o r g a n i -  
z a c y j  p ó ł w o j s k o w y c h  u d z i a ł  w  u r o c z y s t o ­
ś c i  w z i ę l i  p p .  p o s e ł  K ° z a k  z  z a r z ą d u  w o ­
j e w ó d z k i e g o  Z w .  S t r a ż y  P o ż .  i a s e s o r  
P a r d y g o ł  z  P s z c z y n y ,  p r z e m ó w i e n i a  w y -

O ,p ia ta  za  p ro lo n g a tę  k a r t y  c y r k u la c y jn e j  w y ­
n o si 2 z ł. (o k )

—  P R Z Y T R Z Y M A N IE  P O D E JR Z A N E G O  
O S O B N IK A . W  ub . s o b o tę  o k o ło  p ó łn o c y  p r z y ­
t r z y m a n o  w  m iesizkainiu W o jc ie c h a  T a ta r c z y ­
k a  w  W ilc h w a c h , p o w . R y b n ik , n ie ja k ie g o  
S z y te r la g ę  z M o śc isk , w o j.  L w o w s k ie , k i lk a ­
k r o tn ie  k a r a n e g o  z a  k r a d z ie ż e .  P o d c z a s  r e ­
w iz ji  o so b is te j  z n a le z io n o  u n ie g o  2 w y t r y c h y  
o r a z  in n e  n a r z ę d z ia  z ło d z ie js k ie ,  (r)

—  U D A R E M N IO N A  K R A D Z IE Ż . W  n o c y  
z  s o b o ty  n a  n ie d z ie lę  w ła m a li  s ię  n ie z n a n i 
s p r a w c y  d o  h a li  m a s z y n  n a  s z y b ie  . .S z re ib e -  
r a “ w  R y d u ł to w a c h ,  g d z ie  z a m ie rz a l i  d o k o n a ć  
k r a d z ie ż y .  N a jp ra w d o p o d o b n ie j  z o s ta l i  oni 
sp ło s z e n i ,  g d y ż  p o z o s ta w il i  n a  m ie jsc u  3 w o r ­
ki, u la tn ia ją c  s ię  w  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u ,

—  O D P U S T  Ś W . A N N Y  W  L U B L IŃ C U .
D o ro c z n y m  z w y c z a je m  o d b ę d z ie  s ię  w  L u ­
b liń c u , w  c z w a r te k ,  26 bm . o d p u s t  w  s ta ry m  
k o śc ió łk u  d r e w n ia n y m  k u  c z c i ś w . A n n y . Z  
o k a z ji  te j  w y r u s z a  o  god z- 8,15 p r o c e s ja  z  k o ­
ś c io ła  p a ra f ja le n g o  do  k o ś c ió łk a  św . A n n y . 
g d z ie  z o s ta n ie  o d p ra w io n e  u ro c z y s te  n a b o ż e ń ­
s tw o . P o  n a b o ż e ń s tw ie  w r ó c ą  w ie rn i  w  p ro ­
c e s ji  do  k o ś c io ła  p a r a f ia ln e g o , w  k tó r y m  o d ­
b ę d z ie  s ię  b ło g o s ła w ie ń s tw o  s a k ra m e n ta ln e .

—  P IE L G R Z Y M K A  JU B IL E U S Z O W A  Z 
L U B L IŃ C A  D O  K R A K O W A . Z a p o w ie d z ia n a

Ademowtcze przybędą jot
21 S e . d s  Hala Kle

, J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  p r z y l o t  b r a c i  
A d a m o w i c z ó w  d o  K a t o w i c  z o s t a ł  p r z y ­
s p i e s z o n y .  B o h a t e r s c y  l o t n i c y  p r z y b ę d ą  
d o  K a t o w i c  2 7  b m .  o  g o d z .  6  p o  p o ł . ,  a  n i e  
j a k  p r z e w i d y w a n o  p i e r w o t n i e  2 s i e r p n i a .  
B r a c i a  A d a m o w i c z e  b a w i ć  b ę d ą  n a  Ś l ą s k u  
d o  2 9  b m .  w ł ą c z n i e ,  a  o d l o t  d o  C z ę s t o ­
c h o w y  n a s t ą p i ć  m a  3 0  b m .

n a  5 s ie rp n ia  p ie lg r z y m k a  ju b ile u s z o w a  d o  K ra  
k o w a  z  p a r a f i i  L u b lin ie c , z o s ta ła  o d ło ż o n a  i 
w y r u s z a  d o p ie ro  w  n ie d z ie lę , d n ia  19 s ie rp n ia . 
Z g ło s z e n ia  u c z e s tn ik ó w  p ie lg r z y m k i p r z y jm o ­
w a n e  b ę d ą  do  d n ia  13 s ie rp n ia  w  k a n c e la r i i  n a  
p r o b o s tw ie  lu b  u  k o śc ie ln e g o  p . L e n e r ta .  K o ­
s z ty  p r z e ja z d u  do K r a k o w a  i  z  p o w r o te m  w y ­
n o sz ą  8 z ł.

—  P O S T R Z E L IŁ  B E Z B R O N N E G O . D n . 17
bm . p r z e d  po ł- g a jo w y  A lo jz y  B a m b e n e k  e  
K a lin y , p o w . L u b lin ie c , p o s t r z e l i ł  w  le s ie  H o - 
bem lohego  w  K o sz ę c in ie  n ie ja k ie g o  M ie c z y s ła ­
w a  P a s tu s z y ń s k ie g o  z A le k s a n d r i i ,  z b i e r a j ą c e ­
go  w  le s ie  d r z e w o . P . ,  k tó r y  r a n io n y  z o s ta ł  w  
r ę c e  i n o g i, n ie  b y ł  u z b ro jo n y ,  (p g )

—  P O D  A D R E S E M  M A G IS T R A T U  M . L U ­
B L IŃ C A - M ie sz k a ń c y  L u b liń c a , z a m . p r z y  ul. 
J a n a s a ,  C z ę s to c h o w s k ie j ,  P o w s ta ń c z e j  i P a w ­
ia  S te lm a c h a , z w r a c a ją  s ię  do  M a g is tr a tu  z  
p r o ś b ą ,  b y  p r z y  c z y s z c z e n iu  ty c h  u lic  p o le c a ł  
ro b o tn ik o m  p o p rz e d n io  p o le w a ć  u lic ę  w o d ą , i 
b y  w o g ó le  u lic e  te  c z ę ś c ie j  p o le w a n o , a lb o ­
w ie m  m ie s z k a ń c y  z m u s z e n i  s ą  p o ty k a ć  w ie l­
k ie  ilo śc i p y łu , u n o s z ą c e g o  s ię  n a  ty c h  u li­
ca c h . (p g )

—  O D B U D O W A  W IE Ż Y  R A T U S Z O W E J
W  O P O L U . Z e  Ś lą s k a  O p o lsk ie g o  d o n o sz ą , że  
z b u r z o n a  w  u b . ty g o d n iu  w ie ż a  r a tu s z o w a  w  
O p o lu , z o s ta n ie  o d b u d o w a n a  w e d łu g  s ta r e g o  
w z o ru . ■    .

n nocne
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U b ie g łe j  n o c y  o k o ł o  g o d z .  2  n a  u l .  Ż e ­
r o m s k i e g o  w  Michałkowicach w ł a ś c i c i e l  
k i o s k u  P a w e ł  K w a p i s ,  w s p ó l n i e  z s z w a ­
g r e m  K a r o l e m  K o c o p e m  zauważyli dwóch 
nieznanych osobników, którzy wałęsali się 
bezcelowo dookoła kiosku. P o n i e w a ż  o -  
s o b n i c y  c i  w y d a l i  s i ę  s w e m  z a c h o w a n i e m  
p o d e j r z a n y m i ,  K w a p i s  i K o c o p  z a m i e r z a l i  
i c h  p r z y t r z y m a ć ,  a  n a s t ę p n i e  o d d a ć  w  
r ę c e  p o l i c j i .  P o d c z a s  p r z y t r z y m a n i a ,  j e d e n  
z e  s p r a w c ó w  wystrzelił z rewolweru w 
kierunku Kocopa, l e c z  s t r z a ł  c h y b i ł .  
S p r a w c y  n a t y c h m i a s t  z b i e g l i  u l .  P i ł s u d s k i e ­
g o  w  p o l e .  Z a r z ą d z o n y  p o ś c i g  n i e  d a ł  n a ­
ra z i©  p o ż ą d a n e g o  w y n i k u .

Mroni&a ZaśBębionsfta
R e d a k c ja  1 a d m in i s t r a c ja :  Sosnowiec, 3-g o  

M a ja  5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie: „H rabia M onte-Chris to’*.
Pałace: „W  cłeułu k rzyża". Eden: „T ajny  detektyw ". 
Momus: „B iała trucizna". •

BĘDZIN. N ow oicl: „P rzy ro d y  podróżników ". Św ia­
towid^ „H rabia Z arow ". Apollo: „Romans Mańki G te- 
azynoi".

CZELADŹ. C zary: „Zem sta dr. Fu-M aachu".
OLKUSZ. O rzeł: „Sherlock H olm es",

—  S T R E J K  R O B O T N IK Ó W  W  L A G IS Z Y .
W  u b . s o b o tę  n a  k o p . „ L ip n o "  w  Ł a g is z y  p o d  
S o s n o w c e m  w y b u c h ł  s t r e jk  ro b o tn ik ó w , z  p o ­
w o d u  n ie  w y p ła c e n ia  z a r o b k ó w  w  te rm in ie .

—  W Y P A D E K  S A M O C H O D O W Y  W  S O S ­
N O W C U . 21 b m . n a  ul. P i łs u d s k ie g o ,  s a m o ­
ch ó d , k ie r o w a n y  p r,zez s z o fe r a  J ó e e ia  S t r u -
sk ie g o  p o t r ą c i ł  w a c h la r z e m  1 1 - le tm e g o  J e r z e ­
go, B u g a js k ie g o , k tó r y  o d n ió s ł le k k ie  o b r a ż e ­
n ia  c ia ła . U m ie s z c z o n o  g o  w  s z p ita lu ,

—  A R E S Z T O W A N IE  Z Ł O D Z IE I W B Ę ­
D Z IN IE . W  B ę d z in ie  p o lic ja  a r e s z to w a ła  S ta n . 
L a s k a  z  K s a w e ry ,  k tó r y  n a  s z k o d ę  u r z ę d n ic z ­
k i R y d z ó w n e j  s k r a d ł  fu tro  i g a r d e r o b ę ,  w a r ­
to śc i 900 zl. A re s z to w a n o  r ó w n ie ż  p a s e ró w ,  
A n n ę  Ż u rk o w ą , s y n a  je j  A n to n ie g o , o r a z  M o - 
s z k a  R o tm e n s z a .

—  K R A D Z IE Ż  W  S O S N O W C U . 21 b m . p. 
B ro n is ła w ie  E n g la rd  ( T a r g o w a  3) s k r a d z io n o  z 
p r z e d p o k o ju  p ła s z c z  d a m s k i, o r a z  m a r y n a rk ę  
m ę s k ą  z e  s r e b r n ą  p a p ie ro ś n ic ą .  W a r to ś ć  s k r a ­
d z io n y c h  p rz e d m io tó w  w y n o s i  80 zl.

—  P O Ż A R  W  G O L O N O G U . 21 h m . n a  k o ­
lon ii S t a r a  W ie ś  w  G o ło n o g u , w y b u c h ł  p o ż a r  
w  z a g ro d z ie  J ó z e fa  B L jąka. S p ło n ę ła  s to d o ła  
p e łn a  z b o ż a . S t r a ty  w y n o s z ą  3 ty s .  z ł .

—  W Y S O K IE  K A R Y  Z A  K R A D Z IE Ż . S ą d  
G ro d z k i w  Z a w ie rc iu  ro z p a try w a ł  s p r a w ę  k ra ­
d z ieży  b iż u te r ji  u B iin ik a  H e n ry k a , k a s je r a  k o ­
le jo w e g o . W o b e c  b a rd z o  o b c ią ż a ją c y c h  o k o ­
liczn o śc i, s k a z a n o  s p ra w c ó w  k ra d z ie ż y :  S ta n i­
s ła w a  N a w r o ta  n a  1 i p ó ł ro k u , a W ik to ra  N a ­
w ro ta  n a  9  m ie s ię c y  w ię z ie n ia , p rz y c z e m  z a ­
s to s o w a n o  d la  n ich  a r e s z t  z a p o b ie g a w c z y , ( h u )

—  K T O  B Ę D Z IE  P R E Z Y D E N T E M  M IA ­
S T A  W  Z A W IE R C IU ?  W  o s ta tn im  czasie 
w ś ró d  k lu b ó w  ra d z ie c k ic h  w  Z a w ie rc iu , „ p o  
c ic h u "  w y s u w a  się  k a n d a tu r y :  n a  p re z y d e n ta  
m ia s ta  p . J a n a  S z c z o d ro w sk ie g o  —  o b e c n e g o  
k o m isa rz a , a  n a  z a s tę p c ę  p . W a c ła w a  G ó ra l­
c z y k a , k ilk u le tn ie g o  k ie ró w . W y d z . A d m . W o j­
sk o w e g o . Jh u ) ,
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Echa Krwawe) (ragedji małżtńsKlej w Mysłowicach "*
Traeąp ś m ie r t e ln e  s t r z a ły  d o  n le w ie r n e i żoaan

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał w  ub. poniedziałek głośną swego 
czasu tragedję rodzinną, która miała miej­
sce w  maju br. łna plantach w Mysłowi­
cach. Na ławie oskarżenia zasiadł robot­
nik kopalniany, Jan Trąbski z Mysłowic, 
któremu akt oskarżenia zarzucał umyślne 
zamordowanie żony Zofji Trąbskiej, z któ­
rą od dłuższego czasu żył w niezgodzie. 
Sprawa ta wywołała wielkie zaintereso­
wanie publiczności. Oskarżony robił wra­
żenie człowieka zrównoważonego, spo­
kojnego i bardzo solidnego. Znać po jego 
twarzy, że wypadkiem się przejął i obec­
nie moralnie cierpi. Został on doprowa­
dzony na rozprawę z więzienia mysło- 
wickiego.

Oskarżony przyznał się do zastrzelenia 
swej żony, zaprzeczał jedynie, jakoby to 
zrobił z zastanowieniem i umyślnie. O-
skarżony przedstawia całą sprawę w na­
stępujący sposób:

W  roku 1931 zawarł z nieboszczką 
związek małżeński. Z początku pożycie 
między nimi było bardzo dobre. Dopiero 
po roku żona zaczęła jego i dziecko za­
niedbywać. Nie dbała również o gospo­
darstwo domowe. Z początku oskarżony 
nie mógł zbadać przyczyny tego zanied­
bywania się żony. Pewnego dnia wrócił 
nagle w nocy, około godz. 12, z pracy 
do domu. Wtenczas zauważył, że w je­
go mieszkaniu znajduje się jakiś osobnik, 
który schował się pod łóżko. Wobec tego 
Tr. żonę oraz jej amanta, którym okazał 
się niejaki Mieczysław Paduch, zbił i wy­
rzucił z mieszkania. Ponieważ jednak żo­
nę bardzo kochał, w kilka dni później 
przebaczył jej wszystko i przyjął ja z po­
wrotem do mieszkania. Mimo to o-trzy- 
wywał on wiadomości, że żona jego na­
dal spotyka się z kochankiem, któremu do 
mieszkania zanosiła wódkę i piwo, a ch-c 
pozbyć się niewygodo, świadka w oschle 
jej własnego dziecka, wysyłała je, źie ubra- 
ne. w największy mróz, na ulicę. Dziecko 
stale się żaliło, że matka z niem źie sic 
obchodzi, wobec czego Tr. oddał je na 
wychowanie do swych przybranych ro­
dziców pod Częstochowę.

W  zachowaniu się żony jednak nic Się 
nie zmieniło, gdyż często naw;, r ez ca­
łe noce przebywała poza mieszka­
niem Wreszcie, gdy jej przez kilka dn; 
nie było w domu, przekonał się, że żona 
mieszkanie jego opuściła i zamieszkała u 
Padueha. Po; kilku dniach oskarżony za­
chorował i został przewieziony do szpita­
la. Wtenczas żona sprzedała mieszkanie 
i oskarżony pozostał bez dachu nad gło­
wą. Wszczął natychmiast proces o roz­
wód, który też uzyskał. Dziecko nadal 
przebywało u przybranych rodziców o- 
skarżonego, którym płacił na utrzymanie 
dziecka 20 zł. tygodniowo. Żona jego ni­
gdy o dziecko się nie starała. Ponieważ 
jednak kochanek jej był bez pracy, i nie 
mieli oni środków do życia, postanowiła 
zabrać dziecko, by w ten sposób zmusić 
oskarżonego do Płacenia alimentów.

Krytycznego dnia oskarżony z powodu 
świętówki nie pracował, wybrał się więc 
w godzinach przedpołudniowych na plan­
ty na przechadzkę. Wtenczas zauważył,

Awantura mieszkaniowa
W  mieszkaniu niejakiego Marjana Maj- 

chrowskiego przy ul. Mickiewicza w Cho­
rzowie doszło w ub. niedzielę do wielkiej 
awantury, wywołanej przez umysłowo 
chorego. Na skutek nieszczęśliwego wy­
padku, Majchrowski cierpiał od dłuższe­
go czasu na chorobę umysłową. Wobec 
tego chorego odesłano do zakładu dla 
umysłowo chorych w Lublińcu, gdzie 
poddano go obserwacji. Ponieważ jednak 
stan zdrowia M. w ostatnim czasie znacz­
nie się poprawił, lekarz udzielił Maj- 
chrowskimu krótszego urlopu.

W  ub. niedzielę Majchrowski, znajdu­
jąc się w swojem mieszkaniu, doznał na­
gie napadu szatu przyczem zdemolował 
całe urządzenie kuchni. Dopiero przy po­
mocy przywołanej na miejsce policji cho­
rego zdołano obezwładnić i odstaw:ć po­
nownie do zakładu w Lublińcu. (ok)

że Trąbska wraz z jego dzieckiem niesie 
śniadanie kochankowi, który otrzymał se­
zonową pracę przy budowie boiska. O- 
skarżony żalił się w rozmowie z kolega­
mi, że jego własne dziecko, nie jemu, lecz 
obcemu człowiekowi nosi śniadanie. Pod­
szedł do Trąbskiej. gdyż chciał mó­
wić z dzieckiem, którego od kilku tygo­
dni nie widział. Trąbska nie zezwoliła 
jednak ojcu na rozmowę z dzieckiem. 
Dziecko poczęło wobec tego płakać, a 
Trąbska przywołała swego kochanka, któ­
ry natychmiast przybył z kilkoma innymi 
robotnikami, trzymając w ręku sztachety. 
Widząc to Trąbska, uderzyła oskarżone­
go w twarz. Wtenczas oskarżony dobył 
rewolweru i strzelił trzykrotnie w kie­
runku Trąbskiej, raniąc ią śmiertelnie. P r  
tem oskarżony zabrał dziecko na rękę : 
udał się dn miasta. Za nim podążył °a- 
d-uch, ob-zucając go kamieniami. Gdy na­
deszła porcja, oskarżony porzucił broń i 
oddał się w ręce policji.

Zeznania oski:żonego potwierdziło kil­
ku świadków, przesłuchanych na rozpra­
wie. Wśiód wielkiego zainteresowanie ze­
znawał również kochanek Trąbskiej, Mie 
czysław Paduch, którego zeznania były 
chaotyczne i sprzeczne z zeznaniami in­
nych świadków. Starał on się bronić za­
mordowaną, jednak czynił to tak nie­
udolnie, że właściwie sam ią obciążał. 
Charakterystyczny był fakt, że nawet r o ­
dzina zamordowanej wyrażała sie bardzo 
dobrze o oskarżonym, natomiast o zabl' 
iei wydawała złą opinję.

S ą d  sk a z a ł o sk a rż o n e g o  n a  2 la ta  w ięz ien ia  
z z a w ie sz e n ie m  w y k o n a n ia  k a ry  n a  5 la t.

• W  u z a sa d n ie n iu  w y ro k u , są d  p o d k re ś l i1, że 
o rz y z n a ł o sk a rż o n e m u  ja k n a id a le j  idące, o k o ­
liczności ła g o d z ą c e , u w z g lę d n ia ją c  z łe  p r o w a ­
d z e n ie  się  z a b ite j i s y tu a c ję  w ja k ie j o s k a rż o ­
n y  się  p rz e z  to  zn a laz ł. P o z a te m  są d  u w z g lę d ­
nił m iło ść  o s k a rż o n e g o  d o  d z ie c k a . W o b e c  te ­
go  o sk a rż o n y  z o s ta ł z a ra z  po ro z p ra w ie  w y ­
p u sz c z o n y  z w ięz ien ia  na  w o ln o ść , ( s )

zawsze
polegać

Je sz c z e  nie u k o ń c z o n o  ś le d z tw a  w  sp ra w ie  
g ło śn y c h  n a d u ż y ć  w  Z a k ła d z ie  U b e z p ie c z e ń  
W z a je m n y c h  w  Z a w ie rc iu , p o p e łn io n y c h  p rz e z  
in k a s e n ta  Jó z e fa  Z a w isz ę , zam . w  Z a w ie rc iu , a  
tu z n o w u  n a z w isk o  Z a w isz y  d a ło  s ię  s ły sz e ć .

Z a rz ą d z e n ie m  sę d z ie g o  ś le d c z e g o  Z a w isz a  
p rz e b y w a ł w  m ie jsk im  a re sz c ie  i ta m , n a  za ­
żą d a n e j p rz e z  s ie b ie  „ d e k la ra c ji  p o rę c z y c ie la " , 
o so b iśc ie  p o d p isa ł n ie ja k ie g o  G a jo s a  S ta n is ła ­
w a , S m u ż n a  4, w y p isu ją c  su m ę  5 .600  zł. P rz e ­
p ro w a d z o n e  d o c h o d z e n ie  p o lic y jn e  w y k a z a ło  
fa łsz e rs tw o  p o d p isu , w o b e c  c z e g o  Z a w isz a  b ę ­
d z ie  m ial d w ie  s p ra w y , (h u )

#
S e r a f in a  ś m e f ć  i i i c c k a

Na podwórzu zabudowań rolnika Pa­
wlasa w Świerklanach Górnych, pow. 
Rybnik, bawił się w ub. niedzielę 2-letni 
syn. Franciszek. W  pewnym momencie 
wywróciły się ciężkie wrota podwórzo­
we, które przygniotły dziecko. Jak się 
okazało, chłopiec doznał zgniecenia klat­
ki piersiowej i ogólnych kontuzji, w na­
stępstwie czego zmarł w dwie godziny 
po wypadku. (r)

i U ro c z y s to ś ć  1 0 -lec ia  z a lo ż c n in  o łn e ó w k i Z w ią z k u  H a lle rc z y k ó w  w  M y s ło w ic a c h . 1. P re z e s  C h o rą g w i Ś lą sk ie j G a w ry c h .
Ś lą sk i K o z a k , 3. p re z e s  p la c ó w k i M y s ło w ic e  K o m e n d ę , a , -i. p r e z j s  k o la  N a ro d o w e g o  Z w iąb k u  P o w s t - 'c

n a  Sen:
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j! 2  francii
W  ub. niedzielę rano w m.ałym zagaj­

niku pod Olkuszem znaleziono s t a r s z ą ,  
e l e g a n c k o  u b r a n ą  k o b i e t ę  w  k a ł u ż y  k r w i .  
Przecięte na rękach tętnice wyjaśniły do­
statecznie tragedie, jaka rozegrała się w 
lesie.

Ranną przewieziono niezwłocznie do

miejscowego szpitala, gdzie udzielono jej 
pierwszej pomocy. Lekarz stwierdził, że 
ma sie tu do czynienia z zamachem sa­
mobójczym, na co wskazują przecięte tę­
tnice.

Ranna i osłabiona upływem krwi ko­
bieta. początkowo nie mogła dać żadnych

jprz&rwoziłtj tefkarstara do tfotsSii
Funkcjonariusze śl. Straży granicznej 

wpadli na trop niezwykłej afery przemyt­
niczej. Nad granicą polsko-niemiecką w 
Brzezinach Si. zauważono mianowicie w 
ostatnim czasie większą ilość gołębi 
pocztowych, przelatujących z Niemiec do 
Polski.

Ieziono małą ampułkę z zawartością rtę­
ci, którą przemytnicy w tak pomysłowy 
sposób przemycają z Niemiec do Polski.

W  sprawie tej wszczęto energiczne 
dochodzenia celom ustalenia siedziby po­
mysłowej szajki przemytniczej, która w 
ten sposób przemyca d-o Polski drogie le-

Za zezwoleniem kompetentnych władz karstwa niemieckie oraz inne drobne ar- 
jeden z strażników zastrzelił jednego go- tykuly. 
łeb i a, pnzy którym, jak się okazało, zna-

' W

ICrwaws porachunki sasieciskle
S«q«Bc»wi9 ®i»I!«&ti i p o r a  o  m ie d zi; ♦ ♦

W ia d o m ą  je s t  r z e c z ą , iż je d n y m  z  g łó w n y c h  
p o w o d ó w  są s ie d z k ic h  w a ś n i m ięd zy  w ło śc ia ­
n a m i je s t  m ie d z a , r o z g ra n ic z a ją c a  ich  p o s ia ­
d ło śc i.

W  J a n g ro c ie  w  p o w ie c ie  O ik u sk im  m ial 
z n o w u  m ie jsc e  w y p a d e k  b e s t ia ls k ie g o  p o b ic ia  
6 0 - le tn ie g o  w ie ś n ia k a , n ie ja k ie g o  F ra n c isz k a  
K o w a la , w ła ś n ie  w  c z a s ie  s p o ru  o m ied zę .

K o w al, o rz ą c , n a rzu c i!  p łu g ie m  tro c h ę  zie­
m i n a  m ied zę , d o  k tó re j  ro śc ili so b ie  p r e te n ­

s ję  je g o  są s ie d z i 6 1 -le tn i Jó z e f  G ę b a la  i 2 2 -le t-  
ni s y n  G ęb a li.

W  tra k c ie  k ió tn i G ę b a lo w ie  p o b ili K o w a la  
w  n ie lu d z k i s p o s ó b , ła m ią c  m u  m o ty k a m i ręce .

W  u b . p o n ie d z ia łe k  o d b y ła  s ię  p rz e c iw k o  
nim  r o z p ra w a  w  so sn o w ie c k im  są d z ie  o k rę g o ­
w y m , k tó r a  z a k o ń c z y ła  się  sk a z a n ie m  G ębali 
—  o jc a  n a  ro k  w ię z ie n ia , s y n a  z a ś  n a  p ó łto ra  
ro k u  w ię z ie n ia . P o n a d to  od  o b y d w ó c h  s k a z a ­
n y c h  s ą d  z a s ą d z ił  n a  rz e c z  K o w a la  o d sz k o d o ­
w a n ie .

Kandydatka do klasztoru - podpaiaczką
A re s z ifo w a m ie  w  I®®€scl® M aesi^ IeB i

Z  O lk u sz a  d o n o sz ą  o u ję c iu  z b ro d n ic z e j 
p o d p a la c z k i  k la s z to ru  w  Im b ra m o w ic a o h , n ie­
ja k ie j H e len y  N iedzie li z gm . S z re n ia w a  w  M ie- 
c h o w sk ie m .

Jak już pokrótce donosiliśmy. Niedziela Sta­

r a ła  s ię  o p rz y ję c ie  do  k la s z to ru , a  g d y  je j o d ­
m ó w io n o  p rz y ję c ia , p o s ta n o w iła  s ię  zem śc ić .

W ie c z o re m  z a k ra d ła  się  p o d  z a b u d o w a n ia  
k la s z to rn e  i p o d ło ż y ła  o g ie ń  p o d  s to d o łę  ze  
z b o ż e m . L ic zy ła  o n a  n a  to , że  p o ż a r  p rz e n ie ­
s ie  s ię  n a  b u d y n e k  k la s z to rn y  i s t r a w i  g o ,

R a c h u b y  z b ro d n ia rk i z a w io d ły , p o n ie w a ż  
o g ień  z d o ła n o  u g a s ić .

P o d p a la c z k a  z b ie g ła , a c z u ją c  za so b ą  p o ­
śc ig , p rz e z  p e w ie n  c z a s  u k ry w a ła  się  w  lesie .

W  k o ń c u  je d n a k  w p a d ła  w  r ę c e  w ła d z , 
a ż e b y  p o n ie ś ć  z a s łu ż o n ą  k a rę ,

wyjaśnień, jednak po opatrunku wyjaśni­
ła. że nie mogąc przeżyć śmierci swego 
męża, zmarłego przed pół rokiem we 
Francji, postanowiła popełnić samobój­
stwo.

Staruszka liczy okoio 60 lat, a zarów­
no wygląd jej. jak i wytworny ubiór ża­
łobny świadczą o należeniu do lepszej 
sfery.

Denatka jest rodowitą Francuzką, a 
straciwszy męża, rozpaczała tak strasz­
nie, że krewni, obawiając się o jej zdro­
wie, wysłali ją do Polski na odpoczynek. 
W  Olkuszu bowiem ma również krew­
nych.

Nieszczęśliwa już kilkakrotnie próbo­
wała pozbawić się życia.

m
Mie Hafaslroly Kopa!Aianc 

aa SiąsKu
W  ub. sobotę w podziemiach dwóch 

kopalń węgla na terenie Śląska wydarzy­
ły  się nieszczęśliwe wypadki, w czasie 
których 3 górników zostało ciężko ran­
nych.

N.a kopalni ,Jacek‘‘ w Chorzowie w 
południe zajęci byli górnicy: 29-letni Jan 
Kampa i 27-letni Emil Dobczyk. W  pew­
nej chwili w ganku zwaliły się wieksze 
masy kamieni, które gwałtownie spadły 
na zabudowania. Pod naporem spadają­
cych mas, zabudowanie uległo zupełnemu 
zniszczeniu, przygniatając równocześnie 
pracujących tam górników. Dobczyk do­
znał pęknięcia czaszki, Kampa zaś, po- 
iwójnego złamania lewej nogi. W  sta.n.c 
bardzo groźnym przewieziono obu do 
lecznicy brackiej w Chorzowie. Dobczyk 
nieodzyskał do poniedziałku przytomno­
ści.

Drugi wypadek wydarzył się również 
w ub. sobotę na Kcpaini „Niemcy" w 
Świętochłowicach w czasie którego cięż­
ko ranny został ieden górnik. Około godz. 
11 na pokładzie „Gerharda1* zatrudniony 
byl_ górnik Augustyn Slabczyk, zam. w 
Świętochłowicach W  pewnej chwili za­
waliły s e większe masy węgla które 
przysypały pracującego tam Si. Górnik 
doznał złamania prawego podudzia. W  
stance ciężkim przewieziono go do iecz- 
eicy orąckięj w  C horzow ie, (ok)
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—  'Pom oc zbliża się. . Jeszcze mi­
nutę tylko a ja jestem przy tobie!

Malatesta, nie namyślając się długo, 
skoczył na bok, wślizgnął się pomię­
dzy skały i w  przeciągu kilku sekund 
nie bydo już ani śladu jego bytności.

—  Niema już nikogo! —  szepnęła.
—  Przyszłam zapóźno!

Teraz dopiero spostrzegła leżące 
na ziemi płaszcz i tłomok Ludwiki.

—  Ach —  pomyślała —  więc na tej 
skale był ktoś! Czyżby go wrzucono 
do wody?

Potem zbliżyła się mimowoli do 
brzegu skały i spojrzała na dół.

—  Cóż to? —  zawołała głośno. —  
Tam leży kobieta! K rew  spływa jej z 
czoła! Idę już, idę! —  krzyknęła, po­
chylając się. —  Trzymaj się tylko mo­
cno gałęzi drzewka, zaraz pospieszę do 
ciebie. Bóg doda mi mocy do ocalenia 
nieszczęśliwej! —  szepnęła ciszej.

Skała, z której Malatesta zepchnął 
Ludwikę, stała prostopadle jedną stro­
ną w  rzece, zejście więc było i trudne 
i niebezpieczne. Na samym dole ro­
sło małe drzewko akcji i o to właśnie 
drzewko oparło się ciało Ludwiki. 
Chwilowo nie groziło jej niebezpie­
czeństwo utonięcia, bo głowa spoczy­
wała na wyrastających korzeniach, ale 
bystre fale rzeki mogły nieprzytomną 
i osłabioną utratą krwi, zabrać każdej 
chwili z sobą.

W  jednej sekundzie ułożyła cesa­
rzowa cały plan ratunku. Nie mając 
innej drogi, bo każda minuta była ko­
sztowną, uchwyciła silne sploty powo­
ju i spuściła się po nich, jak po linie 
z wysokości na dół. Lekka i zręczna 
postać cesarzowej zawisła nad przepa­
ścią, ale powoje były tu tak grube i 
mocne, że uniosły ciężar jej ciała i za­
raz potem stanęła na brzegu rzeki, 
obok zemdlonej Ludwiki.

—  Żyje! —  zawołała uradowana, 
dotykając ręką twarzy nieszczęśliwej.
—  Dzięki Ci, Matko Najświętsza, że 
pozwoliłaś mi przybyć dosyć wcze­
śnie !

Potem objęła zemdloną i zebrawszy 
wszystkie siły, pociągła ją na suche 
miejsce pod skałę, aby fale jej dosięg­

nąć nie mogły, a umaczawszy koron­
kową chusteczkę w  zimnej wodzie, 
zmyła starannie krew z twarzy zranio­
nej. Delikatna chusteczka zafarbo­
wała się w  jednej chwili krwią Lud ­
wiki.

Szlachetna Samarytanka! W zn io ­
sła Siostra Miłosierdzia na cesarskim 
tronie! Czy przeżuwała ona wówczas, 
że syn tej kobiety przeleje kiedyś jej 
własną krew?

Jakiem szczęściem dla ludzi jest; 
przyszłość nieznana!

—  Piękna kobieta! —  mówiła ce­
sarzowa w  duszy, podziwiając klasycz­
ne rysy twarzy młodej Włoszki. —  
Ciekawa jestem, kto to jest i czemu ją 
tu zrzucono! Ach, odzyskuje przy­
tomność!

Ludw ika otworzyła oczy i dzikim 
wzrokiem spojrzała na cesarzową.

Tyś mi porwała dziecko? —  krzyk­
nęła w  obłąkaniu. — Oddaj mi je! 
Inaczę zaduszę cię!

I  nie wiedząc, co czyni, rzuciła się 
na Elżbietę, usiłując objąć jej żyję.

Cesarzowa zadrżała. Nie miała ona 
tyle siły, aby się wyswobodzić z rąk 
rozszalałej kobiety i czując już, że za­
czyna tracić przytomność, poleciła du­
szę swą Bogu.

A le nagle rozległ się na skale gło­
śny krzyk i równocześnie zeskoczyły 
dwie ciemne postacie w  głębinę. W  
następnej chwili była cesarzowa uwol­
nioną od straszliwego uścisku i ocalo­
na, dziękowała serdecznie za udzielo­
ną jej pomoc.

Felicja spiesząca za cesarzową, 
spotkała po drodze dwóch strzelców, 
a znając odwagę cesarzowej i naraża­
nie się na niebezpieczeństwa, zabrała 
ich z sobą. I  okazało się, że dobrze 
uczyniła, owi bowiem strzelcy urato­
wali teraz życie monarchini, Ludwika 
zaś, którą jeden z nich usiłował zwią­
zać, porwała się, jak szalona, odepchnę­
ła go i zanim się spostrzegł, wdrapała 
się, podobna do dzikiego kota, na 
szczyt skały. Zabrawszy płaszcz i tło­
mok, stanęła, jak widmo, i przerażają­
cym głosem straszne stamtąd rzuciła 
przekleństwo:

—  Przeklęta niech będzie skała, na 
której mi dziecko moje porwano, i 
przeklętymi niech będą wszyscy, któ­
rzy w  godzinie zbrodni na skale tej 
byli. Niech ciężki ból pochyli ich 
dumne głowy, niech umrą przedwcze­
sną śmiercią, okropną śmiercią! To  
jest przekleństwo matki, której zabra­
no jedyne dziecko, to jest przekleń­
stwo Lu ig i Luccheni!

Cesarzowa zbladła i złożone pod­
niosła ręce.

—  Nie wysłuchaj jej, Boże M iło ­
sierny ! —  zawołała ze łzami w  oczach. 
—  W ybacz jej, bo ona nie wie, co 
czyni!

Gdy spojrzała na skałę, już tam 
Ludwiki nie było.

Każdy z strzelców otrzymał od 
cesarzowej garść złota oraz surowy 
rozkaz, aby do nikogo w  świecie o ca­
łym tym dzisiejszym wypadku nie 
wspominali. Felicja płakała, wracając 
do domu, cesarzowa zaś szła milcząca 
i  zamyślona. Wieczorem tego dnia na­
pisała w  swoim dzienniku następujące 
słowa:

„Zdawało mi się, że wypełniłam 
dziś dobry uczynek, tymczasem ścią- 
głam na siebie i na innych niewinnych 
straszne przekleństwo. Niech Bóg 
broni, aby się to spełnić miało. Owa 
czarnowłosa kobieta, która wołała o 
klątwę na mnie, nazywa się Luiga 
Luccheni. Luccheni 1 Pragnę za­
pomnieć o tem nazwisku! Nie chcę o 
niem myśleć!...

Czy to, że strzelcy przestąpili za­
kaz cesarzowej i nie zachowali milcze­
nia, czy też ludzie w  inny sposób do­
wiedzieli się o owem zajściu, dosyć, 
że miejsce to nad rzeką Po zowie się 
odtąd: „ s k a ł ą  k l ą t w y ” . I  dziwna 
rzecz! K ilka  tygodni później, a działo 
się to wszystko w r. 1878, został jeden 
z strzelców zastrzelony przez kłusow­
nika.

Drugi umarł na zatrucie krwi, ska­
leczywszy sobie nogę zardzewiałym 
gwoździem. B y ły  to pierwsze ofiary 
straszliwej klątwy Ludw iki Luccheni

Czy klątwa ta spełni się też na 
pięknej i młodej hrabiance Felicji Sza- 
lenburg? Czy nie ominie ukoronowa­
nej głowy szlachetnej E lżb iety?

Cienie przyszłości roztaczają w  dali 
swe skrzydła —  wszędzie ciemno i po­
nuro, nigdzie ni& widać światła, mo­
gącego rozjaśnić Chmury!

R O Z D Z IA Ł  D R U G I. 
C E S A R Z O W A  I  C Ó R K A  S Z E W C A .

—  Ojcze, matko, zmiłujcie się na- 
demną! Nie zakrwawiajcie mi serca! 
Jeżeli mnie dziś jeszcze z domu wa­
szego wypędzicie, jeżeli mi odbierze­
cie ostatnią podporę, jaką mam na 
tym świecie —  ach, wtedy poszukam 
śmierci w  falach Dunaju! W o lę  sto 
razy umrzeć, niż przyjąć nędzną pro­
pozycję! Nie, ja nie chcę przestać 
być jego żoną!

Słowa te wymawiała z płaczem 
śliczna młoda kobieta, w  maleńkim 
pokoiku ogromnej kamienicy na pia­
tem piętrze, na przedmieściu W iednia 
Hernals, w  ulicy św. Weroniki.

Pokoik ten służył za pracownię i 
mieszkanie. Przy oknie, wychodzą- 
cem na brudne podwórze, siedział na 
niskim stołku podstarzały, siwowłosy 
mężczyzna i przy ostatnich blaskach 
zachodzącego słońca naprawiał mocno 
podarte buty. W ko ło  niego leżało 
więcej jeszcze butów, a forma ich i ro­
bota dowodziły, że należy do najbied­
niejszych mieszkańców tej części mia­
sta.

Szewcem tym był Paweł Hilbert,
człowiek wiecznie niezadowolony z 
swego położenia, mrukliwy, szorstki i 
despotyczny.

Żona jego, stara, odstraszająco 
brzydka kobieta, nie lepiej wyglądała 
od męża. W  małych jej oczach błysz­
czała złośliwość, chytrość i  zazdrość 
względem każdego, któremu dobrze 
się działo na świecie.

A  jednak ludzie ci posiadali córkę 
tak niepodobną do nich, że trudno by­
ło uwierzyć, aby rzeczywiście byli jej 
rodzicami.

(C?a<r ri^Ury nasłani).
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—  Najkrótszą drogą! —  odpowie­

dział kur jer i przyklęknąwszy przed 
potężną władczynią, oddał jej pismo.

—  Zostaniesz pan wynagrodzony 
za załatwienie danego zlecenia —  rze­
kła margrabina, biorąc list.

Po  odejściu kurjera otworzyła pi­
sma, zawierające stanowczą decyzję.

W lep iła wzrok w  głoski listu.
Trupia bladość powlekła jej twarz.
Przebiegła wzrokiem niedługą treść 

odpowiedzi.
Przy jęte ! —  szepnęła i uśmiech 

tryumfu przebiegł jej rysy. —  Dyspen­
s a  z Rzymu jest!... Ostatnia przeszko­
da usunięta!

Radością zdjęta wniosła pismo do 
!?ćry.

By ła  to ostatnia radość, ostatni 
tryumf, jaki ją miał spotkać w  życiu.

Dowiedziała się o tej samej godzi­
nie od marszałka dworu, że król w  no­
cy wybrał się w  podróż. Wiedziała o 
tem, że miał wyjechać, ale zdziwiło ją 
to, że wyjechał zaraz i to tak niespo­
dziewanie.

B y ła  to nowa przeszkoda, ale ener­
giczny aż do ostatniej chwili charak­
ter tej kobiety, potrafił ją wyzyskać na 
jej korzyść.

Postanowiła wyjechać za królem. 
B yć  może, że monarcha umyślnie w y­
jechał z Wersalu, ażeby w jakiem ob- 
cem miejscu wziąć ślub kościelny mor- 
ganatyczny z margrabiną.

W  nielicznym  orszaku margrabina

opuściła Wersal, ażeby zjechać się z 
królem. S iły  jej jednak były wyczer­
pane.

Miała na piersiach dyspensę, ta jed­
nak nie mogła jej uwolnić od przy­
padłości kurczowych, które ją zaraz 
pierwszej, nocy po wyjeździe w  pew­
nym zamku napadły.

—  Nie chcę jeszcze umierać! —  
zawołała powstając z wysileniem i sta­
rając się walczyć z chorobą. —  Nie po­
winnam umierać, chwila moja jeszcze 
nie przyszła, muszę najprzód zostać 
zaślubioną.

Po  chwili jednak upadła na fotel.
—  Zaślubiona po raz trzeci!... Przy­

pomnij sobie Narcyza Rameau. przy-

pomnił dzierżawcę pob orów d‘Ftoi!es. 
Obu opuściłaś wiarołomnie, ażeby go­
nić za szczęściem! Honor, wstyd i 
obyczaje zdeptałaś nogami, aby tylko 
osiągnąć miejsce na wyżyn ie! A  świat, 
który pozornie kłaniał się tobie, wska­
zywał palcami na ciebie!... Gdziekol­
wiek spojrzysz, gdziebądź się zwró­
cisz, nie znajdziesz nigdzie człowieka, 
któryby cię kochał!...

—  To  kłamstwo! —  zawołała mar­
grabina. —  Dopomagałam wielu i wie­
lu uszczęśliwiłam.

—  W yśm iewają cię!... Nazywają 
cię awanturnicą dworską, która rozda­
wała pieniądze, brane ze skarbu pań­
stwa ! Czyż bowiem zarobiłaś uczciwie 
to coś dawała! —  mówił głos sumienia 
nielitościwie dalej. —  Odwracają się 
od ciebie nazywają cię metresą króla !..

—* NaL,ró tszą drogą! —  odpowiedział kurjer i przyklęknąwszy przed po­
tężną władczynią, oddał jej pismou

-— Tak mnie nazywać nie będą! 
Nie mogłabym umrzeć z tą myślą, tak 
być nie może! —  wołała margrabina, 
podnosząc się.

Zdawało się, że raz jeszcze wraca­
ją siły w  jej złamaną postać, że raz 
jeszcze siła woli odnosi zwycięstwo 
nad śmiercią, która się już zbliża i u- 
kryta za portjerą ze złotem tkanego 
adamaszku czatowała na swą ofiarę, 
która nie chciała się jeszcze rozstawać 
z blaskiem i wspaniałością i zmieniać 
w  popiół i zgniliznę.

—  Tak mnie nazywać nie będą! Na 
zbawienie moje nie będą!

Margrabina wytężyła słuch. Zda­
wało jej się, jakoby do niej dobiegł ja­
kiś głośny śmiech. Dreszcz przebiegł 
całą jej postać.

Przysięgała na zbawienie, a piekło 
śmiało się z tej przysięgi, bo iakże mo­
gła być zbawiona kobieta, która oszu­
kała i biednego Narcyza i bogatego 
dzierzawrę d‘Etoiles. kobieta przekli­
nana przez lub zubożały i  uciśniony, 
która traciła miljony krwawym jego 
potem zebrane?

Słuchała... Dokoła panowała ci­
sza... By ło  to tylko złudzenie zmy­
słów. Była  sama w  pokoju, odprawiła 
pazia i damę pałacową.

'— Nie umrę! —  zwołała, trzyma­
jąc się fotela. —  Będę żyła, ażeby oba­
lić te oskarżenia!

—  Zapóźno! —  zabrzmiał głos su­
mienia. —  Zarozumiała i niedorzeczna 
kobieto, już zapóźno! Śmierć czeka 
już na ciebie, nie można jej ani rozka­
zać, ani przekupić, ani siłą pokonać!.

(Ciaa: dalszy aast«®i).
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7  W arszaw  donoszą:
P r z y b ó r  w o d y  n a  W iś le  u s ta l.  W  d n iu  ju ­

t r z e js z y m  sp o d z ie w a n y  je s t  n a w e t  le k k i s p a d e k  
p o z io m u  W is ły . J a k  p rz y p u s z c z a ją , n a le ż y  so ­
b ie  to  t łu m a c z y ć  te m , ż e  w o d y  W is ły  ro z la ły  
s ię  sz e ro k o  w  p o w . G a rw o liń sk im . O  ile n o ­
w e  d e sz c z e , ja k ie  p a d a ją  w  M a ło p o ls c e  i c z ę ­
ś c io w o  n a  Ś lą sk u , n ie  s p o w o d u ją  p o n o w n e g o

sp ię trz e n ia  s ię  w o d y  w  rz e k a c h  g ó rsk ic h , to  
W a r s z a w a  w y jd z ie  z  o b e c n e j  k a ta s t ro f y  o b ro n ­
n ą  rę k ą .

W  P u ła w a c h  o ra z  w  Z a w ic h o śc ie  z a n o to ­
w a n o  s p a d e k  p o z io m u  w o d y . J a k  z  t e g o  w i­
d a ć , p u n k t c iężk o śc i p rz e n ió s ł s ię  o b e c n ie  w  
s t ro n ę  d o ln e j W id y  k u  P ło c k o w i i T o ru n io w i.

TlofOa §ala nie przyjdzie
Z  W a r s z a w y  d o n o sz ą :
S ta n  w o d y  w  W a rs z a w ie  o  g o d z . 18,30 

w y n o s ił  4 ,3 6  m tr .  p o n a d  s ta n  n o rm a ln y . W o ­
d a . N a  p o d s ta w ie  o s ta tn ic h  in fo rm a c y j in s ty ­
tu tu  h y d ro g ra f ic z n e g o  k o m u n ik u ją , ż e  ż a d n e j  
p o w a ż n ie js z e j  fa li w  W a r s z a w ie  sp o d z ie w a ć  
się  n ie  n a le ż y  i że  w  d n iu  ju trz e js z y m  m o że  
b y ć  ty lk o  p r z y b ó r  n ie z n a c z n y . P o z a te m  p o ­
z io m  w o d y  b ę d z ie  s ię  s to p n io w o  o b n iż a ł.

W  S£u$cC& & iem  C epie?
Z  L u b lin a  d o n o sz ą :
S ta n  w o d y  w  p o w ia ta c h  Ja n o w sk im  i P u ­

ła w sk im  o b n iż a  s ię . W  A n n a p o lu  w  g o d z in a c h  
p o p u łu d n io w y c h  z a n o to w a n o  s ta n  3 ,9 8  p o n a d  
s ta n  n o rm a ln y . W  P u ła w a c h  3 ,9 4  m tr .

A k c ja  p o m o c y  p o w o d z ia n o m  n a  te re n ie  
w o je w ó d z tw a  lu b e lsk ie g o  p r z y b ie ra  c o ra z  s z e r ­
sz e  ro z m ia ry . W e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  p o w ia ­
to w y c h  p o tw o rz y ły  s ię  k o m ite ty  p o m o c y  p o -

Polska — Belgia 3:1
w  tenisie

Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą :
W  p o n ie d z ia łe k  p o  p o ł. w  p a rk u  S o b ie sk ie ­

g o  o d b y ło  s ię  d o k o ń c z e n ie  trz e c ie g o  s e ta  m e ­
cz u  T ło c z y ń sk i —  N a y a r t ,  p r z e rw a n e g o  p rz y  
s ta n ie  7 :6 , n a  k o rz y ś ć  T ło c z y ń sk ie g o . W  m e ­
czu  ty m  p ie rw s z e  d w a  s e ty  w y g ra ł  T ło c z y ń ­
sk i p o  z a c ię te j o b ro n ie  B e lg a . D o k o ń c z e n ie  
t r z e c ie g o  s e ta  w y p a d ło  p o m y ś ln ie  d la  T ło ­
c z y ń sk ie g o , k tó r y  w y g ra ł  o s ta te c z n ie  w  s to ­
su n k u  8 :6. O s ta te c z n y  w y n ik  m e c z u  T o lc z y ń -  
sk i —  N a y a e r t  je s t  z a te m  n a s tę p u ją c y :  6 :4 ,
1 0 :8 , 8 :6. W  te n  s p o s ó b  P o ls k a  w y g r a ła  m e c z  
z  B e lg ją  w  s to s u n k u  3 :1 , a  o s ta tn ie  s p o tk a n ie  
L a c ro ix  —  H e b d a  b y ło  ju ż  ty lk o  fo rm a ln o śc ią . 
W  d n ia c h  o d  10 d o  12 s ie rp n ia  d ru ż y n a  P o l­
s k a  s to c z y  w a lk ę  z  E s to n ją  w  T a llin ie .

m w m & ftiĘ tfk i
z a & is e & m e  O f c u  śn ? .

B e lg ra d , 23. 7 .
D z ie n n ik  „ P o li t ik a "  d o n o s i ze  S p litu , ż e  w  

m ie śc ie  te m  o d b ę d z ie  s ię  p ro c e s  c y w iln y , w y ­
to c z o n y  O jc u  ś w ię te m u . P e w n a  m iljo n e rk a  ju ­
g o s ło w ia ń sk a , k tó r a  z m a r ła  w  K airze , z a p is a ła  
w s z y s tk ie  s w e  p o ło ż o n e  w  D a lm a c ji m a ją tk i, 
w a r to ś c i  70  m iljo n ó w  d y n a ró w  O jc u  Ś w ię te m u . 
K re w n i m iljo n e rk l u s iłu ją  o b a lić  te s ta m e n t  i w  
ty m  ce lu  w y to c z y li  p ro c e s , k tó ry  je s t  o c z e k i­
w a n y  z  w ie lk ie m  z a in te re s o w a n ie m .

w o d z ia n o m . Z e  w s z y s tk ic h  s tro n  n a p ły w a ją  
h o jn e  o f ia ry  w  g o tó w c e  i n a tu rz e .

N a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  lu b e lsk ie g o  i w  
sa m e m  m ieśc ie  L u b lin ie  p o ja w ili  s ię  fa łszy w i 
kw es ita rze  p o w o d z io w i, k tó r z y  z b ie ra li d a tk i i

o f ia ry . O so b n ik ó w  ty c h  poK cja z a a r e s z to w a ła . 
K o m ite t w o je w ó d z k i w y s to s o w a ł  w e z w a n ie  do  
s p o łe c z e ń s tw a , a b y  w sz e lk ie  o f ia ry  k ie ro w a n o  
je d y n ie  p o d  a d re se m  k o m ite tó w  p o w ia to w y c h  
i k o m ittu  w o je w ó d z k ie g o .

W h t a  m a e a  to  f t o t y t o
K i e l c e ,  23 . 7 . '
N a  c a łem  te ry to r ju m  p o w o d z io w e m  w o d a  

o p a d a . N a s tę p u je  o d p rę ż e n ie  s y tu a c j i .  W is ła  
p o d  N o w y m  K o rc z y n e m  w c h o d z i w  s w e  k o ­
ry to .  S ta n  w o d y  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h  w y n o s ił  3 ,2 0  m tr .  p o n a d  s ta n  n o rm a ln y . 
W o d a  o p a d a  w  d a ls z y m  c ią g u . R z e k a  N id a  
p o w ró c iła  ju ż  d o  s w e g o  k o ry ta .

dfcydgo&zcz to nie&ezpieezemtfoie
Z  B y d g o s z c z y  d o n o s z ą :
P a ń s tw o w y  z a rz ą d  d r ó g  w o d n y c h  w  B y d ­

g o sz c z y  .k o m u n ik u je : S ta n  w o d y  n a  W iś le  
p rz y  B rd y  U jśc iu  w y n o s ił  d z iś  w ie c z o re m  2 ,90  
m tr .  p o n a d  s ta n  n o rm a ln y . N a jw y ż s z y  p rz y ­
p ły w  sp o d z ie w a n y  je s t  2 4  lip c a  w  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y c h  i w e d łu g  p rz e w id y w a ń  w y n ie s ie  
4 ,6 0  p o n a d  p o z io m  n o rm a ln y .

*W faCfei & on ceM  to  H t y n i e y  

n a  t z e c z  p o w o d z i a n
K r y n i c a ,  23 . 7 .(

W  ś ro d ę , 25  b m . o d b ę d z ie  s ię  tu  w ie lk i 
k o n c e r t  n a  rz e c z  o fia r  p o w o d z i. W  k o n c e rc ie  
ty m  w e z m ą  u d z ia ł b e z in te re so w n ie  J a n  K iep u ­
r a ,  A d a m  D id u r , p ia n is ta  Z y g m u n t  B ig a t, 
s k r z y p a c z k a  E u g e n ja  U m iń sk a  i in n i. Z a ­
ró w n o  z e  w z g lę d ó w  n a  ce l, j a k  i n a  z u p e łn ie

w y ją tk o w y  p ro g ra m  w y k o n a w c z y  k o n c e r t  b ę ­
d z ie  n ie z w y k le  in te re s u ją c y .

U d o g o d n i e n i a  
d i a  p o d t ó z n y e f i

Z  W a rs z a w y  d o n o sz ą :
Z a rz ą d  K olei P a ń s tw o w y c h  p o lec ił p o d ró ż ­

n y m , k tó r z y  z  p o w o d u  z a m k n ię c ia  n ie k tó ry c h  
o d c in k ó w  n a  te re n ie  p o w o d z i m u s z ą  o b je ż d ż a ć  
d a ls z e m i lin jam i o k rę ż n e m i, s p r z e d a w a ć  b ile ty  
o p ie w a ją c e  n a  p r z e ja z d  p rz e z  o d c in e k  z a m ­
k n ię ty . P o d ró ż n i n ie  b ę d ą  z a te m  p ła c ić  z a  
o b ja z d  w ię c e j, n iż b y  p łac ili z a  p r z e ja z d  p rz e z  
o d c in e k  z a m k n ię ty .

Ć b r u z y n y  c e f i o t n i c z e
Z  W a rs z a w y  d o n o s z ą :
W  z w ią z k u  z  o d e z w ą  p r e z y d e n ta  s to ł .  m . 

W a r s z a w y , w y d a n ą  w c z o ra j  w  s p ra w ie  tw o ­
rz e n ia  o c h o tn ic z y c h  d ru ż y n , m a ją c y c h  b y ć  z a -  
tru d n ió n y c h  p rz y  w z m a c n ia n iu  w a łó w , zg ło s iło  
s ię  d z iś  d o  g o d z . 15 o g ó łe m  5 2 0  o só b .

Naratowcy w więzieniach 
pomorskich

T  o  r  u  ń, 23. 7 . '
W  s o b o tę  w y p u s z c z o n o  n a  w o ln o ś ć  s e k re ­

ta r z a  s t r o n n ic tw a  n a r o d o w e g o  n a  w o je w ó d z -  
tw o  P o m o rs k ie ,  r e d a k to r a  W . C ie s ie lsk ie g o , 
o r a z  p r e z e s a  s t r o n n ic tw a  n a ro d o w e g o  n a  m . 
T o ru ń , m a j.  e m . L u d w ik a  Ł a w n ic z a k a .  O b a j 
o n i  b y l i  u w ię z ie n i  o d  18 c z e r w c a .  —  Ż a d n e j 
s p r a w y  u w ię z io n y m  n ie  w y to c z o n o .

W  w ię z ie n iu  w  T e z e w a e  p r z e b y w a ją  d z ia ­
ł a c z e  n a ro d o w i C y m a n o w s k i,  H e rs z to w s k L  
C z u b e k , A n tk ° w ia k , K a m ie ń s k i 1 Ż m u d a , a  w  
w ię z ie n iu  w  S ta r o g a r d z ie  J ó z e f  K o s o w sk i.

Straszna katastrofa sarnóskodowa 
w  Ameryce

Z N o w e g o  J o rk u  d o n o s z ą :
A u to b u s , w  k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię  4 0  p a ­

s a ż e ró w  w  d ro d z e  z w ię z ie n ia  S in g s in g , w p a d ł 
n a  sk ła d  d r z e w a  i s ta n ą ł  w  p ło m ie n ia c h . O g ie ń  
ro z sz e rz y !  s ię  z  n ie z w y k łą  sz y b k o śc ią  n a  z a p a ­
s y  d rz e w a . S tra ż  p o ż a rn a  z  tr u d e m  u g a s iła  
o g ień , k tó ry  w y rz ą d z ił  w ie lk ie  sz k o d y . 10 p a ­
s a ż e ró w  a u to b u s u  z n a la z ło  śm ie rć ' w  p ło m ie ­
n ia c h , a  2 0  d o z n a ło  c ię ż k ic h  p o p a rz e ń . Z o s ta li  
o n i p rz e w ie z ie n i d o  s z p ita la . S k ła d  d rz e w a  

sp ło n ą ł d o sz c z ę tn ie . S z k o d y  w y rz ą d z o n e  p rz e z  
p o ż a r  w y n o s z ą  p o w y ż e j  150.000 d o la ró w . <

K A ŻD Y  C Z Y T E L N IK  d z ie n n ik a  „ S IE ­
D E M  G R O S Z Y "  p o s ia d a ć  p o w in ie n  k a r ­
tę  k w i to w ą  a b o n a m e n tó w  m ie s ię c z n y c h  
n a  ro k  1934. D la  p o s ia d a c z y  k a r t  p r z y ­
g o to w u je m y  w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę . P r e ­
n u m e r a to r z y  p o c z to w i z a c h o w y w a ć  p o ­
w in n i w s z y s tk ie  p o k w ito w a n ia .

Minister Beck w Tallinie
IJpc&cz^sSte p o w lia n te  ma fiorfmfisBau ^

T a llin , 23 . 7 . " A
D z iś  p o p o łu d n iu  n a  lo tn isk o  w o js k o w e  w  

T a llin ie  p r z y b y ł  sa m o lo te m  P o lsk ic h  L inij L o t­
n ic z y c h  L o t m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  Jó ­
z e f  B e c k  z  m a łż o n k ą , d y re k to re m  D ęb ick im  i 
to w a rz y s z ą c e m i m u  u rz ę d n ik a m i M . Ś. Z . N a  
lo tn isk u  m in is tra  B e c k a  o cz e k iw a li p rz e d s ta w i­
c ie le  r z ą d u  e s to ń s k ie g o  z  m in is tre m  s p r a w  za ­
g ra n ic z n y c h  B e lia m a a  n a  cze le , z a r z ą d  T o w a ­
r z y s tw a  E s to ń sk o -P o lsk ie g o  z  m a rsz a łk ie m , se j­
m u  e s to ń sk ie g o  E in b u n d e m , p rz e d s ta w ic ie le  
w o jsk o w o śc i , k o rp u su  d y p lo m a ty c z n e g o , w ie lu

w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w , p rz e d s ta w ic ie le  k o lo n ji 
p o lsk ie j ze  s z ta n d a re m  i liczn i d z ie n n ik a rz e  
e s to ń sc y  i z a g ra n ic z n i. M in is tra  B e c k a  p o w ita ł 
m in is te r  B e lia m a a , a  m a łż o n k a  e s to ń sk ie g o  m i­
n is tra  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w rę c z y ła  p . J a d w i­
d z e  B e c k o w e j b u k ie t  ró ż . P o  p o w ita n iu , k tó re  
m ia ło  c h a r a k te r  b a rd z o  se rd e c z n y , m in is te r  
B e c k  w  to w a rz y s tw ie  m in is tra  B e lia m a a  o d je ­
c h a ł d o  z a r e z e rw o w a n y c h  a p a r ta m e n tó w  n a  
Z a m k u , k tó ry  j e s t  r e z y d e n c ją  g ło w y ' p a ń s tw a . 
P o d c z a s  p o b y tu  w  T a llin ie , m in is te r  B e c k  je s t  
g o śc ie m  r z ą d u  e s to ń sk ie g o .

t a  w HieMiem, Lubelskiem i LUtiem
P l i e s r a l ©  S i B d z l s i e  l a o S s i e  #  4

K ie lce , 23. 7. ’'• < ^  . . .  . r z a  p o łą c z o n a  z  d e s z c z e m  i p io ru n a m i, w y rz ą -
W c z o ra j  n a d  k ilk u  m ie jsc o w o śc ia m i w o je -  d z a ją c  o lb rz y m ie  sp u s to s z e n ie  w  z a s ie w a c h  i 

w ó d z  tw a  K ie leck ieg o  sz a la ła  h u ra g a n o w a  b u -  w  z a b u d o w a n ia c h  g o sp o d a rc z y c h . W  p o w ie c ie

P iń c z o w sk h n  o b e rw a ła  s ię  c h m u ra . Z a la n e  s ą  
d w ie  w s ie  L u d o w e k  i ^ e jw ią c z y c e ,  g d z ie  w o d a  
z n is z c z y ła  d o sz c z ę tn ie  k ilk a n a śc ie  d o m ó w  m ie­
sz k a ln y c h , u n o sz ą c  p o z a te m  d u ż ą  ilo ść  b y d ła  
i z b io ró w . W  c z a s ie  b u rz y  w e  w s i B ia ła g o n  
p io ru n  u d e rz y ł w  d o m u  je d n e g o  z  m ie sz k a ń ­
có w , k o n tu z ju ją c  w ła śc ic ie la  t a k  p o w a ż n ie , ż e  
p rz e w ie z io n o  g o  do  s z p ita la . W  p o w ie c ie  S to p -  
c z y ń sk im  p a d a ł  g r a d  w ie lk o śc i o rz e c h a  la sk o ­
w e g o . G ra d  w y rz ą d z ił  w ie lk ie  s z k o d y  w  za ­
s ie w a c h .

L u b lin , 23 . 7 . .
D z iś  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  n a d  L u­

b lin em  i o k o licam i p rz e s z ła  n ie z w y k le  g w a ł­
to w n a  b u rz a , p o łą c z o n a  z  u le w n y m  d e sz c z e m .

Ł ó d ź ,  23 . 7. ,5.„
U b . n o c y  n a d  p o w ia te m  R a d o m sz c z a ń s k im , 

P io trk o w s k im  i Ł u c z y ń sk im  p rz e sz ła  w ilk a  b u ­
rz a , p o łą c z o n a  z  u le w n y m  d e sz c z e m  i p io ru n a ­
m i. W  p o w ie c ie  R a d o m sz c z a ń s k im  w e  w s i 
S u lo m iż y c e  p io ru n  u d e rz y ł w  k o śc ió ł, k tó ry  
m im o  e n e rg ic z n y c h  w y s iłk ó w  s tr a ż y  o g n io w e j 
sp ło n ą ł  d o sz c z ę tn ie . W e  w s i J a ś n ia  sp a lo n y c h  
z o s ta ło  12 z a g ró d .  Z a n o to w a n o  p rz y te m  2 
śm ie r te ln e  w y p a d k i p o p a rz e n ia  o d  p io ru n a .

Humor
S P R Y T N Y

Ż E B R A K .
—  W y n o ś c ie  m i s ię  

z a ra z , a lb o  z a w o ła m  m e ­
g o  m ę ż a  —  g ro z i re ­
z o lu tn a  p a n i d o m u  ż e ­
b ra k o w i, k tó r e g o  w y ­
g lą d  n ie  b u d z i z a u fa n ia .

—  T e g o  p a n i n ie  z ro ­
b i, b o  m ę ż a  n ie m a  w
d o m u .

—  A  s k ą d ż e  w y  O 
te m  w ie d z ie ć  m o ż e c ie ?

—  N o , b o  k to  d o s ta ł  
t a k ą  ż o n ę , j a k  p a n i, te n  
n a p e w n o  w  d o m u  n ie  
w y s ie d ż u

S Z C Z E R Y
K A W A L E R .

—  J a  z a w s z e  m ó w ię  
to ,  c o  m y ś lę .

—  D la te g o  p a n  
t a w s z e  j e s t  t a k  m a lo -  
® ó w a y ,

B O  W E  Ż Y C IE .
F e le k  z n o w u  c o ś  p rz e ­

sk ro b a ł  i p o w ę d ro w a ł do  
w ię z ie n ia . A d w o k a t o d ­
b y w a  z  n im  d łu ż sz ą  ro z ­
m o w ę .

—  C z y  n ie  z e c h c ia łb y  
p a n  ro z p o c z ą ć  zu p e łn ie  
n o w e g o  ż y c ia ?  —  p ro p o ­
n u je  p a n  m e c e n a s .

A F e le k  sk ro b ie  s ię  w  
g ło w ę  i o d p o w ia d a :

—  Z n o w u ? ... P rz e c ie  
ju ż  p ią ty  r a z  z m ien iam  
n a z w isk o  i z a  k a ż d y m  
ra z e m  m n ie  ła p ią  1̂ ,

TU W YCUO
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C z y  go W zrok  n ie  m y li?  P rz e c ie ż  to  h ra b ia  
D em b sk i —  m ą ż  k o b ie ty , k tó ra  om al n ie  s ta ia  się  
p o w o d em  jeg o  zg u b y !

C o  się  s ta ło ?  Ja k im  sp o so b em  h ra b ia  z n a laz ł 
się w  te j w illi?  D laczeg o  ch c ian o  go  z a m o rd o w a ć ?

N ie o trz y m a ł o d p o w ied z i n a  te  p y ta n ia , g d y ż  
Ja n u sz  b y ł  z a  s ła b y , b y  m ó d z  z d o b y ć  się  n a  sło w o .

W  chw ilę  p o tem  p rz e w ie z io n o  c h o re g o  d o  szp i- 
ta la .

A genci po licy jn i ty m c z a se m  udali Się do b u d u a ru  
Jo la n ty , b y  ją  z a a re s z to w a ć . Z nalez io n o  ją  le ż ą c ą  n a  
ziem i, zem dloną .

P o te m  sk ie ro w a n o  się  w  s tro n ę  p o ko ju  m a rk i­
za. N ag le  u s ły sz a n o  s ta m tą d  s trz a ł .

N ie sz c z ę ś liw y  o d e b ra ł so b ie  ży c ie , d o m y śli­
w s z y  się , że  żo n a  jeg o  c h c ia ła  p o p e łn ić  m o rd e rs tw o . 
N ie m o g ą c  zn ieść  m y ś li o  tem , ż e b y  m o g ła  b y ć  s ą ­
d z o n a  i u k a ra n a  jak o  m o rd e rc z y n i, w o la ł  sam  zad ać  
sobie  śm ie rć .

R O Z D Z IA Ł  LXXXVI- 

PRO M IEŃ SŁO Ń C A  W  PO C H M U R N Y  DZIEŃ.

P o  o k rz y k u , jak i się  w y d a r ł  z  u s t  w id z ó w  w  c y r ­
ku , n a s tą p iła  śm ie r te ln a  c isza . O b ecn i p oznali, że  
tam , w y so k o  w  g ó rz e  ro z g ry w a  się  o b ecn ie  w a lk a  
n a  śm ie rć  i ży c ie .

A rp ad , w ie d z ą c , ż e  z  dz ieck iem  n a  ram io n ach  
nie  z d o ła  w y k o n a ć  b ły sk a w ic z n e g o  o b ro tu , k tó ry b y , 
go m ó g ł u ra to w a ć , p o czą ł pow oli, z w z ro k ie m  u- 
tk w io n y m  w  siln ie k o ły s z ą c ą  się  linę, o p u szczać  się 
n a  k o lano , a ż  w re s z c ie  p o w o lu tk u  u s ia d ł n a  n iej i 
trzymając się jej obu rękami, zaczął się posuwać w
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gach . Z b liży ł s ię  do  s to łu , z a  k tó ry m  s ie d z ia ł g o sp o ­
d a rz  i u d e rz y w s z y  p ię śc ią  w  s tó ł, z a ż ą d a ł flaszk i 
c z e rw o n e g o  w in a .
 ̂  ̂ G o sp o d a rz , o b ra ż o n y  ro z k a z u ją cy m  to n em  g o ­

ścia , w z b ra n ia ł  się d ać  m u ż ą d a n y  napój, sk u tk iem  
czeg o  p o w s ta ła  m ięd zy  o b y d w o m a  g w a łto w n a  
k łó tn ia .

P o ło ż y li jej k o n iec  n as i d w a j znajom i, k tó ry m  
się  u d a ło  p rz e k o n a ć  g o sp o d a rza , że  p o w in ien  d a ć  
p rz y b y sz o w i w in a .

A bdu llah  —  g d y ż  to  on b y ł  — z a s ia d ł p rz y  s to ­
liku  o b u  p rz y ja c ió ł i ro z p o c z ą ł z n im i ro zm o w ę . O- 
p o w ie d z ia ł im  o sob ie , o sw e j ab isy ń sk ie j o jczy źn ie , 
o w ra ż e n iu , ja k ie  n a  nim  u c z y n iła  e u ro p e jsk a  k u ltu ­
ra , w re s z c ie  o tem , że  jak k o lw iek  W ło c h y  m u się  o- 
g ro m n ie  p o d o b a ją , m usi w ró c ić  do  o jc z y z n y .

O baj p rz y ja c ie le  u b aw ien i ko m iczn y m  s ty lem  
A b du llaha  i jeg o  g a d a tliw o śc ią , poczę li go w y p y ty ­
w a ć , d la c z e g o  m a  z a m ia r  o p uśc ić  W ło c h y  i g d z ie  
d o ty c h c z a s  p rz e b y w a ł. P ija n y  A b isy ń czy k  o p o w ie ­
d z ia ł im  te d y  o z łe j m ark iz ie , o P o la k u , k tó re g o  
m a rk iz a  i s ta ra  U ra k a  u w ięz iły  w  w illi i c h c ia ły  z a ­
m o rd o w a ć .

M a la rz e  n ie  p rz y w ią z y w a li  p o c z ą tk o w o  w a g i 
do s łó w  A bdullaha , g d y  je d n a k  on  u p ie ra ł się  s ta ­
n o w c z o  p rz y  sw o jem  i o p o w ia d a ł c o ra z  n o w e  
sz c z e g ó ły  ze  sw e g o  p o b y tu  w  w illi m a rk iz y  i p rz y ­
ta c z a ł t re ś ć  p o d słu c h a n y c h  ro zm ó w , p o czę li m u  
w ie rz y ć . G dy  za ś  w y rz u c o n y  s łu g a  oznajm ił im  o 
tem , że  m a rk iz a  m a z a m ia r  d z is ie jsze j n o cy  zab ić  
P o la k a , obaj m ło d z ie ń c y  po  n a m y śle , p o stan o w ili u- 
d a ć  s ię  do  w illi m a rk iz y  i p rz e k o n a ć  sie  n a o c z n ie  o  
p ra w d z iw o śc i s łó w  A b d u llah a
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—  N a  o s ta tn ie m  z e b ra n ia  P re z y d ju m  R a d y  
O rg a n iz a c y jn e j  u s ta lo n o  d e f in ity w n ie  g lo b a ln ą  
c y frę  - o só b , p rz y b y w a ją c y c h  n a  Z ja z d , k tó ra  
p rz e k ro c z y  11 ty s ię c y . W  w y c ie c z k a c h  p r z y b ę ­
d z ie  6 .160  o só b , u c z e s tn ik ó w  Z lo tu  M ło d z ie ży  
P o lsk ie j z  Z a g ra n ic y  —  4 .679 , n a  Ig rz y s k a  
S p o r to w e  —  390 , d e le g a tó w  n a  Z ja z d  —  118, 
r z e c z o z n a w c ó w  —  25.

—  W  z a k ła d a c h  a m u n ic y jn y c h  w O s so w e j 
O ó rz e  w y b u c h ł p o ż a r , w y w o ła n y  p r a w d o p o ­
d o b n ie  ro z k ła d e m  s ta ry c h  m a te r ja ló w  w y b u ­
c h o w y c h , s p o w o d o w a n y m  p a n u ją c e m i u p a ła m i. 
G ro ź n y , p o ż a r  z o s ta ł  sz c z ę ś liw ie  z lo k a liz o w a n y  
p rz e z  b y d g o s k ą  s t r a ż  o g n io w ą  ta k , ż e  z n is z ­
c z e n iu  u le g ł  ty lk o  je d e n  m a g a z y n . O fia r  w lu ­
d z ia c h  n ie  b y ło .

—  W  u z u p e łn ie n iu  w ia d o m o ś c i  o  o lb r z y ­
m im  p o ż a r z e  la s ó w  w  p o b liż u  S z c z e c in a  d o ­
w ia d u je m y  s ię , ż e  p o ż a r  tem r o z s z e r z a  s ię  z  
s z y b k o ś c ią  100 m e t r ó w  ma m in u tę . P o ż a r  o b ją ł  
d o ty c h c z a s  s z e r  o k ie m  p a s m e m  o b s z a r  d łu g o ­
śc i 7 k i lo m e tró w .

OWAL
t e ś c i o w a  c h c e  m i e ć

—  P r z y b y ł  z  W a r s z a w y  p r z e z  R y g ę  do  
K o w n a  A n a to l M iih ls te in . r a d c a  a m b a s a d y  p o l­
sk ie j  w  P a r y ż u  w r a z  z m a łż o n k ą . M u e h ls te in  
in te r e s u je  s ię  z a g a d n ie n ie m  e m ig ra c j i  i  k o lo n i­
z a c ji  ż y d o w s k ie j .

—  N a d  B e rlin e m , M a rc h ją  w sc h -  i półri. 
Ś lą sk ie m  p r z e s z ła  o lb r z y m ia  b u r z a ,  p o łą c z o n a  
z  p io ru n a m i i u le w n y m  d e s z c z e m . Z a o b s e r w o ­
w a n o  p r z y te m  n ie z w y k łe  z ja w is k o  n a tu r y  w e  
w s i N ittriitz  n a  p ó łn o c n y m  Ś lą s k u , g d z ie  p r z y  
30 s t .  c ie p ła , w  c h w ili  r o z p ę ta n ia  s ię  b u rz y  
s p a d ł  d u ż y  śn ie g . Ś n ie g  te n  p o k r y ł  o k o lic z n e  
p o la . w s k u te k  je d n a k  w y s o k ie j  te m p e r a tu r y  
w  b a r d z o  s z y b k im  c z a s ie  s to p n ia ł .

— „F. K. z M‘‘. Szukając przyczyny 
Waszych nieporozumień małżeńskich, do­
szedłem do wniosku, że przyczyną tą jest 
Pani matka, a teściowa męża, która po­
pełnia ten zasadniczy błąd, że miesza sie 
do spraw, które jej nie powinny obcho­
dzić, temfoardziej, że są to błahostki. Jest 
rzeczą pewną, że niezawsze Pani ma ra­
cję, a matka, kochając Panią ślepo, staje 
zawsze po stronie Pani, co męża musi 
wytrącać z równowagi. Dlatego też bez­
względnie winna Pani zwrócić matce u- 
wagę, aby się do Waszych spraw nie 
mieszała, jeżeli nie umie być bezstronną. 
Mąż jest mężem i trudno mu się pogo­
dzić z tem, aby decydujący głos w domu 
miała teściowa. Jesteście przecież ludź­
mi dprosłetni, kochacie się, więc każdy 
spór możecie sami między sobą załatwić 
i to prędko, podczas gdy matka Pani roz­
jątrza tylko każdą sprawę.

Mąż Pani jest niewątpliwie dobrym 
człowiekiem, jeżeli z jego incjatywy spro- 
wadzliście matkę, będącą w trudnem po­
łożeniu materjalnem. dlatego też matka 
Pani powinna umieć to ocenić i być 
wdzięczną, albowiem może nadejść czas, 
że mężowi się to wszystko sprzykrzy i 
będzie się domagał, aby teściowa jego

opuściła Wasz dom. Sytuacja byłaby 
wtedy bardzo przykra, bo z jednej stro­
ny matka nie miałaby się gdzie podziać, 
a z drugiej zaś stosunki między Panią a 
mężem pogorszyłyby się znacznie, gdyż 
stanęłaby Pani niewątpliwie w obronie 
matki i utworzyła z nią wspólny front 
przeciw mężowi, któryby tembardziej

chciał wtedy postawić na swojem. Aby 
do tego nie dopuścić, musi Pani bezwzglę­
dnie przekonać.matkę, że w tych spra* 
wach nie może i-nie powinna interwenta- 
wać, natomiast w innych może mieć głos 
jedynie doradczy, a stosunki w domu bę­
dą takie, jakie były przed zamieszkaniem 
jej u Was, to jest poprawne.

J )c6ór m a łżeńsk i gw arancją  szczęścia
— ZAKOCHANA R. Z KATOWIC.

Dwie osoby, pragnące.wstąpić w związek 
małżeński, winny baczyć na to, aby mię­
dzy niemi był jaknajlepszy dobór pod 
każdym względem. Wszelkie różnice cha­
rakteru są przyczyną najrozmaitszych 
tarę i nieporozumień małżeńskich, któ­
rych w takim wypadku prawie zupełnie 
nie da się uniknąć. Równie ważną rze­
czą jest mmiejwięoąi równy poziom inteli­
gencji i wykształcenia. W  każdym bądź 
razie przy wielkiej różnicy inteligencji 
jedna strona nie bardzo może zrozumieć 
drugiej, a między Wami jest — mam wra­
żenie — pewna różnica.

Nie wiem, jaką moralną wartość 
przedstawia ów Pan, dlatego też nie tno-

D i l l i n g e r  z a s t r z e l o n y

gę przesądzać sprawy, jednakże niech 
Pani nie będzie zibyt łatwowierną i nie 
przyjmuje bez zastrzeżeń jego wynurzeń 
miłosnych, albowiem on tylko zna cel, do 
którego zdąża. Kobiety w tym wieku co 
Pani powodują -się tylko sercem, a rzad­
ko kiedy rozumem, dlatego też zbyt czę­
sto stają się nieszczęśiiwemi. Powinna 
się Pani również zainteresować jego cho­
robą. dowiedzieć, na co on się właściwie 
leczy w  szpitalu, czy nie jest to choroba 
płuc, względnie inna, mogąca się odbić 
na zdrowiu Pani i Waszego potomstwa. 
To jest bardzo ważne i dlatego ostrzegam 
Panią przed tem. W  każdymbądź razie 
niech Pani będzie ostrożna, niech się 
Pani nie spieszy i pamięta o tem, że jedna 
krótka chwila zapomnienia może Panią 
umieszczę,śłiwić na całe życie. Gdy Pani 
będzie o tem ciągle myślała, będzie Pani 
bezpieczną.

M usie is s r^ z is a ra w ilą s  i«alk s ii®
P. LUD W IK  K. Z RUDY ŚL. Nie-

Z  C h ic a g o  d o n o sz ą , że  „ w r ó g  p u b lic z n y  
nr. 1“ , z n a n y  b a n d y ta  D illin g e r, k tó ry  u w a ż a ­
n y  b y t p o w s z e c h n ie  z a  n a jg ro ź n ie js z e g o  g a n g ­
s te r a  A m ery k i, z o s ta t  z a s trz e lo n y  o p ó łn o c y , 
g d y  w y c h o d z ił  z k in a . P o lic ja  o trz y m a ła  w ia ­
d o m o ść , że  D illin g e r z n a jd u je  s ię  z ja k ą ś  k o ­
b ie tą  w  m a łem  k in ie  „ B io g ra f"  w  p ó łn o c n e j 
c z ę śc i C h ic a g o . O b s a d z o n o  w e jś c ia  d o  k in a  i 
w  c ią g u  p rz e sz ło  d w ó c h  g o d z in  c ie rp liw ie  c z e ­
k a n o  n a  z a k o ń c z e n ie  p ro g ra m u . G d y  D illin g er 
w y c h o d z ił , a g e n c i  p o lic ji z  w y c ią g n ię te m i r e ­
w o lw e ra m i z b liża li s ię  k u  n iem u . D illin g e r  się­
g n ą !  p o  s w ó j r e w o lw e r , a le  z a n im  z d ą ż y ł  go  
w y ją ć , je d e n  z  d e te k ty w ó w  s trz e lił  i p o ło ży ł 
b a n d y tę  t ru p e m  n a  m ie jsc u . W  z a m ie sz a n iu , 
ja k ie  p o w s ta ło , to w a rz y s z k a  D illin g e ra  z d o ła ła  
u m k n ą ć . Ś m ie rć  D illin g e ra  z o s ta ła  p rz e z  d e ­
p a r ta m e n t  sp ra w ie d liw o ś c i  sp e c ja ln ie  p o tw ie r ­
d z o n a .

N a  w ia d o m o ś ć  o  śm ie rc i D illin g e ra  z g ro m a ­
dziły  s ię  p rz e d  k in e m a to g ra fe m , g d z ie  z a s t rz e ­
lo n o  b a n d y tę ,  o lb rz y m ie  tłu m y . S a m o c h o d y  
k o m p le tn ie  z a ta r a s o w a ły  o k o liczn e  u lice . P o ­
sz u k iw a c z e  „ p a m ią te k "  m a c z a li c h u s te c z k i i g a ­
z e ty  w  k rw i, k tó r a  je s z c z e  b y ła  w id o c z n a  n a

ch o d n ik u . W  p ro se k to r ju m , g d z ie  p rz e w ie z io n o  
zw ło k i b a n d y ty , s tw ie rd z o n o , iż u s iło w a ł On n ie­
w ą tp liw ie  p rz y  p o m o c y  le k a rz y  u s u n ą ć  śla d y  
b liz n y  o ra z  zm ien ić  w y g lą d  sw e j tw a rz y . B a n ­
d y ta  p a d ł tru p e m  n a  m ie jsc u , nie w y p o w ie ­
d z ia w sz y  an i je d n e g o  s ło w a . Je g o  d w ie  to w a ­
rz y sz k i z d o ła ły  u m k n ą ć  w  ta k s ó w c e , p rz y c z e m  
je d n a  z  n ich  je s t  le k k o  ra n n a .

D illin g e r  zm ien ił s w ą  p o w ie rz c h o w n o ś ć  p r a ­
w ie  n ie  d o  p o z n a n ia . U fa rb o w a l so b ie  w ło sy , 
zm ien i! s p o s ó b  u c z e s a n ia , d ro g ą  o p e ra c ji  zm ie ­
n ił k s z ta ł t  n o s a  i u su n ą ł  b lizn y  z tw a rz y .

T a k ż e  p rz e z  b o le s n y  z a b ie g  k a z a ł s o b ie  u su ­
n ą ć  lu b  zm ien ić  sk ó rę  n a  b rz u śc a c h  p a lc ó w  u 
rą k . W s z y s tk o  to  je d n a k , ja k  s ię  o k a z u je , w y ­
s ta rc z y ło  do  u k ry w a n ia  się  ty lk o  p rz e z  p ew ien  
cz a s .

Z L o n d y n u  d o n o s z ą :
W ia d o m o ś ć  o z a s trz e le n iu  p rz e z  p o lic ję  

g ło śn g o  b a n d y ty  D illin g e ra , w y w o ła ła  w  p ra s ie  
a m e ry k a ń sk ie j  i o p in ji p u b lic z n e j o lb rz y m ie  
w ra ż e n ie . D o  k o m is a r ja tu  po lic ji w  C h ic a g o , 
w  k tó ry m  z ło ż o n o  ty m c z a s o w o  zw ło k i b a n d y ­
ty , z g ła s z a ją  s ię  r e p o r te r z y  p r a s y  a m e ry k a ń ­
sk ie j c e le m  s fo to g ra fo w a n ia  zw ło k . N ie k tó rz y

d z ie n n ik a rz e  w y s ła li sw y c h  s p ra w o z d a w c ó w  
sa m o lo ta m i. Je d e n  z k o m isa rz y  p o lic y jn y c h , z a ­
p y ta n y  p rz e z  d z ie n n ik a rz a , d la c z e g o  p o lic ja  o d ­
m a w ia  d o s tę p u  d o  zw ło k , o św ia d c z y ł k ró tk o : 
„ N ie m a  n a  co  p a trz e ć . P o d z iu ra w io n y  ja k  s i to ."  
Z w ło k i b a n d y ty  b ę d ą  o d d a n e  d o  in s ty tu tu  a n a ­
to m ic z n e g o  m ie jsc o w e g o  u n iw e r s y te tu  ce lem  
p rz e p ro w a d z e n ia  b a d a ń  m ó z g u  b a n d y ty .

Z H u n tsv ille  ( T e x a s )  d o n o sz ą , że  n iem al 
je d n o c z e śn ie  z z a s trz e le n ie m  n a jw ię k s z e g o  
w s p ó łc z e s n e g o  b a n d y ty  S t. Z je d n . Jo h n a  D rllin- 
g e r a  z  w ię z ie n ia  w  H u n tsv ille  z b ie g ł z n a n y  
g a n g s te r  R a y m o n d  H a m ilto n  w ra z  z  p ięc iu  
w ięźn iam i, sk a z a n y m i n a  k a rę  d o ż y w o tn ie g o  
w ię z ie n ia . S tra ż  w ię z ie n n a , k tó r a  n a ty c h m ia s t  
ro z p o c z ę ła  p o śc ig , z a s trz e li ła  je d n e g o  z  b a n ­
d y tó w  i ra n iła  c iężk o  d w ó c h  in n y c h . T rz e c h  
p o z o s ta ły c h  z d o ła ło  zb ie c  b e z  ś la d u .

Z a s trz e le n ie  D illin g e ra  n a s tą p iło  n a  m o cy  
u c h w a lo n e g o  w  zim ie  a k tu  k o n g re su , k tó ry  
u p o w a ż n ia ł u rz ę d n ik ó w  po lic ji k ry m in a ln e j do 
u ż y c ia  b ro n i i z a s trz e le n ia  D illin g e ra  b e z  s ą ­
d u . G ło śn y  b a n d y ta  b y ł u c h a ra k te ry z o w a n y , 
lecz z o s ta ł  ła tw o  p o z n a n y  p rz e z  a g e n tó w  p o ­
licji.

stety, prośby Pańskiej nie mogę uwzględ­
nić, albowiem większość listów; jest nie- 

I podpisana nazwiskiem i imieniem. Chcr 
| ciaż zaś niektóre z nich są podpisane, to 
I jednak nazwiska i adresy autorów trzy- 
1 mane są w jaknajgłębszej tajemnicy.

Ir ■ ski.
©

Odpowiedzi ‘Redakcji
D ro g o m y ś l „ z a in te r e s o w a n y " .  In fo rm a c ji 

m o ż e m y  P a n u  u d z ie lić  d o p ie ro  w te n c z a s , g d y  
n am  P a n  p o d a , g d z ie  z o s ta ły  p ie n ią d z e  w p ła ­
co n e . D o  b a n k u , c z y  n a  h ip o te k ę ?

J . S t. O c h o je c . W y s z u k a ć  m ro w isk o  i zni­
sz c z y ć . B y  n ie  w c h o d z iły  do  łó żek , w s ta w ić  
n o g i łó ż e k  do  m isec zk i z w o d ą . N a s tę p n ie  ro z ­
s y p a ć  w  m ie sz k a n iu  c u k ie r  z tru c iz n ą , k tó r ą  
o trz y m a  P a n  w  k a ż d e j a p te c e .

N a d z ie ja  tOO. N ie b ę d z ie  z a m ie sz c z o n a , 
g d y ż  je s t  ty lk o  r e k la m ą  je d n e g o  c z ło w ie k a .

„ E . P . 4 5 " . K a p ita liz a c ja  re n ty  je s t  m c ż liw a . 
T rz e b a  o d p o w ie d n i w n io se k  n a p is a ć  d o  W o je ­
w ó d z tw a .
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P r z y rz e k łs z y  A b isy ń c z y k o w i so w itą  n ag ro d ę , 
sk łon ili go do  te g o , ż-e im  się  o fia ro w a ł p o k azać  
d ro g ę .

W pół godzimy potem stanęli pod murem willi, 
przez który przeprawiali się do ogrodu.

Gdy podeszli pod dom, Abisyńczyk wskazał im 
pokój, którego drzwi wychodziły na taras, tam 
i22śał mieszkać Polak.

Po  drabinie, którą Abdullah przyniósł z oran­
żerii, wyspinano się z łatwością na taras.

Ale cóż to?...
W łaśnie w  chwili, gdy przyjaciele nasi nara­

dzali się ze sobą nad tem, oo mają teraz uczynić, na 
tarasie ukazało się niespodziewanie czterech kara­
binierów.

Dostrzegli oni trzech mężczyzn w  chwili, gdy 
się przeprawiali przez mur ogrodu i uważając ich 
za złodziei, postanowili ich śledzić. W  chwili, gdy 
mniemani złodzieje chcieli się dostać do mieszkania, 
przytrzymali ich. Nie pomogły tłumaczenia i za­
pewnienia niewinności, karabinierzy zaaresztowali 
wszystkich trzech.

Ale na hałas, jaki powstał przy tej sposobności, 
pobudzili się mieszkańcy willi- Pierwszy ukazał się 
markiz. Ujrzawszy karabinierów, chciał się cofnąć, 
ale było już zapóźno, gdyż ci zobaczyli go i przy­
w itawszy uprzejmie, wytłumaczyli swój nocny na­
pad i przeprosili za niego.

Wtem Michał ujrzał w  samym rogu tarasu 
przytuloną do ściany postać kobiety, której rysy 
wyrażały największe przerażenie. W idok tej ko­
biety zbudził w  nim podejrzenie, to też zwrócił się 
do markizą z ząpytąniem, Kto mieszka w pokoju,

którego drzwi wychodzą na taras. Hałas na tarasie 
nie zbudził wcale Owego człowieka; widocznie ma 
mocny sen, albo... nie żyje.

Uwaga ta, oraz pomieszanie markiza, uderzyły 
karabinierów. Jeden z nich podszedł do drzwi i 
przyłożył do nich ucho. W tem  odskoczył.

—  Co to jest? —  wykrzyknął. — Przez szparę 
w  dziurce uchodzi gaz!

Dwaj inni karabinierzy, słysząc to, podbiegli 
do drzwi i otworzyli je gwałtownie. Buchnęła przez 
nie tak silna woń gazu, że wszyscy cofnęli się odu­
rzeni-

Po  chwili karabinierzy weszli do pokoju w  to­
warzystwie zdumionego markiza. Na łóżku leżał Ja ­
nusz blady, z zamkniętemi oczami. Wyniesiono go 
natychmiast na świeże powietrze i zaczęto cucić.

W tem  jeden z żołnierzy usłyszał jakiś podejrza­
ny szelest za drzwiami. Otworzył je szybko i urzal 
starą kobietę, która właśnie chciała zdjąć gumową 
rurkę ze świecznika. Zanim jej się to udało, policjan­
ci pochwycili ją i przytrzymali, mimo * całych 
sił usiłowała się wyrwać-

Zatelefonowano po policję i lekarza, gdyż mimo 
usilnych starań nie udało się przywrócić Janusza do 
przytomności. Dopiero gdy zastosowano tlen, otwo­
rzył oczy, ale był tak słaby, że nie mógł przemówić 
ani słowa.

Teraz dopiero Michał przyjrzał się lepiej czło­
wiekowi, któremu obaj z przyjacielem uratowali ży­
cic. Ledwie jednak rzucił okiem na twarz jego, zdu- 

się.

H u r n o t

Z D A N IE  S Z A C H A .
D o  P a r y ż a  p rz y b y ł 

p e rsk i sz a c h , - k tó r e g o  
p rz y ję to  z  w ie lk iem i h o ­
n o ram i.

Je d e n  z  m in is tró w  o b ­
chodzi! w ó w c z a s  sw e  
z ło te  w e se le , n a  k tó re  za ­
p ro sił e g z o ty c z n e g o  g o ­
śc ia .

—  A co  to  z n a c z y  
„ z ło te  w e s e le " ?  —  p y ta  
z d z iw io n y  sz a c h .

—  W id z i p a n ...  —  tłu ­
m a c z ą  m u . —  Z ło te  w e ­
se le  to  je s t  u ro c z y s to ś ć , 
k tó rą  o b c h o d z i cz ło w iek , 
k tó ry  z je d n ą  ż o n ą  p rz e ­
ż y je  5 0  la t...

S z a c h  p o m y ś la ł ch w ilę , 
p o k iw a ł g ło w ą  i o d p a r ł :

—  W ie  p a n ... J a  so b ie  
t a k  te r a z  m y ślę , że  lep ie j 
ż y ć  z je d n ą  ż o n ą  50  la t, 
n iż z 5 0 -m a  ż o n a m i je ­
d en  r o k -

F IL O Z O F .
—  W ie  p a n  p a n ie  r a d ­

c o ?  K e ln e rz y  s ą  n a o g ó l 
ja k  d u c h y  n a  s e a n s a c h  
sp iry ty s ty c z n y c h . P u k a  
się  w  s to lik , a  on i n ie  
p rz y c h o d z ą .

M E D A L  D W U S T R O N N Y
M a łż e ń s tw o  m a  d w ie  

s t ro n y  —  je d n ą  d o b rą  i 
d ru g ą  z tą : d o b ra  s t ro n a  
—  że  cz ło w iek  nie je s t  
s a m ; a  z la  -—  że  cz ło ­
w ie k  n ig d y  n ie  ie s t
sam̂ j



S I E D E M  G R O S Z Y -

Ł.T.S.G. MISTRZEM ŁODZI
Ł ó d ź  m a  juiż m is t r z a  p i łk a r s k ie g o ,  Ł T S G . 

w y p n z e d z jł  T u r y s tó w  o  je d e n  p u n k t,  "nusi je d ­
n a k  d o g r y w a ć  8 m in u t  z  W id z e w e m  p r z y  
d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h , p r o w a d z ą c  w  te m  s p o t­
k a n iu  1 :0 . T ru d n o  p r z y p u ś c ić ,  ż e b y  w  c ią g u  
te j  d o g r y w k i  w y n ik  u le g ł  z m ia n ie . W p r a w d z ie  
o d  d e c y z j i  z a r z ą d u  z w ią z k u  o k rę g o w e g o , n a ­
k a z u ją c e g o  t ę  d o g r y w k ę ,  o d w o ła ł  s ię  W id z e w  
d o  (PiZPfN. d o m a g a ją c  s ię  p o w tó r z e n ia  c a łe g o  
tnecziu , j e d n a k  o d w o ła n ie  to  m a  n ik łe  s z a n s e  
p o w o d z e n ia .

L T S G  m a  je s z c z e  je d e n  k ło p o t :  m u s i  r o z ­
s t r z y g n ą ć  p e w n ą  ta je m n ic z ą  s p r a w ę , k tó r ą  
p r o w a d z i  w y d z ia ł  g ie r  i  d y s c y p l in y  p r z e c iw k o  
p ra w e m u  łą c z n ik o w i b ia ło - c z a r n y c h  P i jo w i , 
k t ó r y  o d  k ilk u  ty g o d n i  n ie  g r a ,  a  n a  p o c z ą tk u  
s e z o n u  o k a z a ł  s ię  t a k  w s p a n ia ły m  s tr z e lc e m , 
ż e  w z b u d z i ło  to  p o d e jr z e n ie ,  iż  p o d  n a z w ą  
P i ja  u k r y w a  s ię  ja k iś  w y b i tn y  n a p a s tn ik  ś lą ­
s k i  z  k a to w ic k ie g o  I  F  C .

P i j  u k a z a ł  s ię  z n ó w  w  k o sz u lc e  Ł G S O ., 
k t ó r y  p o k o n a ł  d z iś  z a s łu ż e n ie ,  d z iw n ie  n ie d y ­
s p o n o w a n y  z e s p ó l  S trz e le c k ie g o  R S - w  s to ­
s u n k u  4 :1 , b ę d ą c  z w ła s z c z a  p o  p r z e r w ie  p r z e ­
c iw n ik ie m  o k la s ę  le p s z y m .

T u ry ś c i  m ie li  c ię ż k ie  z a d a n ie  z  W IM A , k tó ­
rą p o  d e n e r w u ją c y m  p rz e b ie g u  z w y c ię ż y l i  w  
s to s u n k u  3 :1 .

R e z e r w a  Ł R S . p o k o n a ła  b la d o  g r a j ą c y  H a­
k o a h  w  s to s u n k u  4 :2 , d z ię k i  c z e m u  u p la s o w a ­
ła  s ię  o  j e d e n  s z c z e b e l  w y ż e j  w  t a b e l i

W id z e w  w y s o k o  z w y c ię ż y ł  w  m e c z u  m i­
s t r z o w s k im  M afckab i 5 :1 . N a  m e c z u  n a  k r ó tk o  
pT zed  k o ń c e m  u le g ł  t r a g ic z n e m u  w y p a d k o w i  
b r a m k a rz  M ak k ab d , H irsc h , k tó r y  d o z n a ł  
w s t r z ą s u  m ó z g u  i  w  s ta n ie  n ie z w y k le  g ro ź ­
n y m  p rz e w ie z io n y  z o s ta ł  d o  s z p i ta la  ś w . J ó ­
z e fa , I s tn ie je  s ł a b a  n a d z ie ja  u t r z y m a n ia  g o  
p r z y  ż y c iu .

ffle«z P o lsk a  —  N iem cy
zakontraktowany

J a k  d o n o s z ą  z  B e r l in a , r e w a n ż o w y  m e c z  
k o b ie c y  le k k o a t le ty c z n y  P o ls k a  —  N ie m c y  z o ­
s t a ł  ju ż  n a  r o k  p r z y s z ły  z a k o n t r a k to w a n y  i 
o d b ę d z ie  s ię  w  B e r l in ie  29 c z e rw c a -  B ę d z ie  to  
d ru g ie  s p o tk a n ie  o  n a g ro d ę  m in . L ip s k ie g o ,

Inoiracfa na ptswactflcfi
mfsfrzesfwach Polski

T e g o ro c z n a  m is t r z o s tw a  p ły w a c k ie  p o lsk ie  
o d b ę d ą  s ię  w  k o ń c u  s ie rp n ia . In o w a c ją  n a  z a ­
w o d a c h  ty c h  b ę d z ie  r o z e g ra n ie  w  r a m a c h  m i­
s t r z o s tw  k ilku , k o n k u re n c j i  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , p r z y te m  g o ś c ie  z a g ra n ic z n i  n ie  m o g ą  
o tr z y m a ć ,  w  r a z i e  z w y c ię s tw a  ty tu łu  m i­
s tr z o w s k ie g o .

P o d  u w a g ę  b r a n i  s ą :  W ę g r z y  (S z e k e Jy ) ,
F ra n c u z i  (T a r is ) .  N ie m c y  itd .

W  c z a s ie  m is t r z o s tw  o d b ę d ą  s ię  p o r a ź  p ie r ­
w s z y  p o k a z y  r a to w n ic tw a , k tó r e  p r z e p r o w a ­
d z o n e  z o s ta n ą  n a  sp e c ja ln ie  w  ty m  c e lu  z a k u ­
p io n y c h  z a g r a n ic ą  m a n e k in a c h .

„Sisarte" Praga-„JM m fn"
3:2 (0 :2 )

S p a r ta  p o k o n a ła  A d m irę  w  meczu n M itro -  
p a  C u p  w  s to s u n k u  3 :2 , a le  m im o  to  z o s ta ła  
w y e lim in o w a n a , w o b e c  z w y c ię s tw a  A d m iry  w  
W ie d n iu  4 :0 . P rz e c iw n ik ie m  A d m iry  w  pó łfi­
n a le  b ę d z ie  J u v e n tu s . A d m ira  d o  p rz e rw y  p ro ­
w a d z i ła  2 :0 , ze  s t r z a łó w  D u r s p e k ta  i m a ją c  
z w y c ię s tw o  z a p e w n io n e , sp o c z ę ła  n a  la u ra c h . 
W y ró w n a ł  S e d la c z e k , a  d e c y d u ją c ą  b ra m k ę  
z d o b y ł  F a c z im e k . S ę d z ia  p . B a r la s s in a . W i­
d z ó w  15.000.

B o lo n ja  p o b iła  F e re n c v a ro s  w  m e c z u  p ó ł­
f in a ło w y m  p u h a ru  E u ro p y  ś ro d k o w e j w  s to ­
su n k u  5 :1 , e lim in u ją c  W ę g ró w  z  ro z g ry w e k .

Dr. Korabtefficz wyruszy} już
DaiaMeit m  izaugt&aSu

D r. W a c ła w  K o ra b ie w ić z , w  to w a rz y s tw ie  
ż o n y , w y ru s z y ł  ju ż  ż a g lo w y m  k a ja k ie m  d o  
S z a n g h a ju . T r a s a  p ro w a d z i :  P ru te m , G za r-
n e m  M o rz e m , B o s fo re m , M o rz e m  M a rm a ra , 
c ie ś n in ą  D a rd a n e ls k ą , M o rzem  E g e jsk ie m , M o­
rz e m  ś ró d z ie m n e m , rz e k ą  E u fra t  d o  z a to k i  In - 
d ji, rz e k a m i:  In d  i G a n g e s  p rz e z  In d je , d a le j 
d o  S y a m u , A n n a m u  i m o rz e m  C h iń sk iem  do 
S z a n g h a ju . W y p r a w a  o b lic z o n a  je s t  n a  d w a  
la ta .

'  m

M A  Mffipe-Pelwiii
w połowie sierpnia

O r g a n iz a to r z y  z a w o d ó w  s p o r to w y c h  z 
o k a z j i  „ Ś w ię ta  W a rs z a w y '*  p r o je k tu ją  u r z ą ­
d z e n ie  s p o tk a n ia  m ię d z y  L a d o u m e g u e  i P e t -  
k ie w ic z e m  (o b e c n ie  w  B a rc e lo n ie )  w  d n iu  15 
s ie rp n ia  w  W a r s z a w ie  b ie g u  n,a 2 k lią ,

W o js k o w y  KS- z d o b y ł  d w a  p u n k ty  b e z  g r y  Ł T S G ., 2) U n io n  T ouriing , 3) W o js k o w y  K S ., 
n a d  k a lis k im  K S., k tó r y  p o  je d n o ro c z n y m  p o -  4 ) S t rz e le c k i  K S .. 5) W id z e w . 6) Ł K S . I b , 7) 
b y c ie  w y p a d ł  z  k l. A- K o le jn o ś ć  łó d z k ie j  ta b e -  H a k o a h , 8) W IlM A, 9) M ak k ab d , 10 K a lisk i K S. 
li w  m is t r z o s tw a c h  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o :  1)

Z m iędzynarodowego turnieju 
walk zapaśniczych w Katowicach
S e B S ^ r s i ^ I  x f € B i e i K € a f  ® E ® ® i c s i s ? ! f i

N ie s p o d z ie w a n a  p o ra ż k a  S aso rsfk iego  w  
s p o tk a n iu  z  B in d e re m , o k tó re j p o d a liśm y  w e  
w c z o ra js z y m  n u m e rz e e , z d a je  s ię  b y ć  w y ja ś n io ­
n a . O to , ja k  s ię  o k a z a ło , S a so rsk i po  p o w ro ­
cie d o  d o m u  p o c z u ł s iln e  bó le  w  o k o licy  p r a ­
w e g o  o b o jc z y k a . J e sz c z e  w  n o c y  u d a ł s ię  S a -  
s o rs k i do  le k a rz a , k tó ry  s tw ie rd z ił , ż e  o b o jc z y k  
je s t  z ła m a n y . S . w o b e c  te g o  b ę d z ie  m u sia ł 
p rz e z  k ilk a n a śc ie  d n i p a u z o w a ć  i te m  sa m e m  
tra c i  p o w a ż n e  s z a n s e  z a ję c ia  c z o ło w e g o  m ie j­
s c a  w  tu rn ie ju .

N ied z ie ln e  .sp o tk a n ia , m im o  k o lo sa ln y c h  u p a ­
łó w , z w a b iły  d o  sa li P o w s ta ń c ó w  z n ó w  p o ­
k a ź n ą  ilo ść  p u b lic z n o śc i. Z a in te re s o w a n ie  sz ło  
g łó w n ie  w  k ie ru n k u  w a łk i B śn d era  ( „ H e rk u le s  
ż y d o w s k i" )  z  m is trz e m  N iem iec  K ru e g e re m . 
O s ta tn i  te c h n ic z n ie  p rz e w y ż s z a ł  B in d e ra  o k la ­
sę , lecz  B in d e r  p o d  w z g lę d e m  s iły  b y ł lep sz y . 
W y n ik  s p o tk a n ia  n ie  r o z s trz y g n ię ty . S e rji z w y ­

c ię s tw  T o rn o w a  nie z d o ia ł p rz e rw a ć  a m b itn y  
z a p a ś n ik  L a n g e r. W  17 m in . L a n g e r  z o s ta ł  p o ­
w a lo n y  n a  op ie  ło p a tk i. O s tro  w a lc z y li m ięd zy  
s o b ą  K ra u s  (A lz a c ja )  i M iazzio  ( W a r s z a w a ) .  
T e c h n ic z n ie  le p sz y  M a zz io  w  32 m in u c ie  z w y ­
c ięży ł K ra u sa  w  n e ls o n ie . N a jc ie k a w sz ą  w a lk ę  
w ie c z o ru  s to c z y !  m u rz y n  T h o m s o n  z  o lb rz y ­
m em  ś lą sk im  G ra b o w sk im . O b a j w a lc z y li fa ir  
i s iły  b y ły  zu p e łn ie  w y ró w n a n e . W y n ik  rem i­
s o w y .

D z iś  o g o d z . 2 0 ,30  w a lc z ą :  T h o m s o n  (m is trz  
In d y j i A fry k i)  i L a n g e r  (S o s n o w ic e ) ,  d e c y d u ­
ją c a  K ra u s  (A lz a c ja )  —  T o rń o w  ( P o ls k a ) ,  
G ra b o w sk i (o lb rz y m  ś lą sk i)  —  B ie rn a c k i (m io ­
d y  u ta le n to w a n y  z a p a ś n ik  z  K ra k o w a ) ,  d e c y d u ­
ją c a  r e w a n ż o w a  M iazz io  ( P o ls k a )  —  K ru e g e r  
(N ie m c y ) . W a lk a  p o m ię d z y  ty m i o s ta tn im i z a ­
w o d n ik a m i je s t  n a jb a rd z ie j  w a r ta  z o b a c z e n ia .

C s t m i e t z i s e  eiiminaf ó o i l i e c e
Z a rz ą d  F Z L A  .p o s ta n o w ił z o rg a n iz o w a ć  

o s ta te c z n e  d o d a tk o w e  e lim in a c je  d la  u c z e s tn i­
c z e k  o b o z u  t r e n in g o w e g o  n a  B ie la n a c h  w  d n . 
28— 29 b m . p o d c z a s  p ię c io b o ju  o m is tr z o s tw o  
P o lsk a . D o e lim in a c ji ty c h  s ta n ą  P r z y g ó r s k a  
( s k a k  w  d a l) , N o w a c k a  (800 tn .) , o ra z  n a  100 
m. k a n d y d a tk i  do  s z ta f e ty :  M a n te u f ló w n a ,
F r r f w a ld ó w n a ,  P r z y g ó r s k a ,  P r z y b y l s k a ,  B a -  
tiiuków na. N a  I g r z y s k a  K o b ie c e  d o  L o n d y n u

ja d ą  ju ż  n a p e w n o :  W a la s je w ic z ó w n a , W a j-  
só w n a , K w a ś n ie w s k a , C e jz ik o w a , S w id e r s k a  1 
F n iw a ld ó w p a ,  k tó r e  o s ią g n ę ły  p rz e w id z ia n e  
m in im a .

P o d o b n o  P lu c jk ó w n a  (C z ę s to c h o w a )  z a m ie ­
r z a  w y je c h a ć  d o  L o n d y n u  n a  w ła s n y  k o sz t. 
W ó w c z a s  p ra w d o p o d o b n ie  s t a r to w a ła b y  o n a  
w  sk o k u  w z w y ż ,  n a tu r a ln ie  o ile  w y k a ż e  się  
o s ią g n ię c ie m  p r z e d te m  w y n ik u  140 cm .

W  €ię<ps nocy o 15 lat m fadsza
d z ięk i u ży c iu  o r je n ta ln e g o  p re p a ra tu  łu sz c z ą c e g o  „ A lm a " , u su w a ją c e g o  
p ieg i, w ą g ry , p ry sz c z e , b ru n a tn e  p la m y , z m a rsz c z k i, c z e rw o n o ś ć  n o sa  
i in n e  b fęd y  p ię k n o śc i. C e ra  s ta je  s ię  o lśn ie w a ją c o  c z y s tą  i p e łn ą  m ło ­
d o c ia n e j św ie ż o śc i. C e n a  zi. 2 ,— , p o d w ó jn y  p a k ie t  zi. 3. —  S p e c ja ln a  
o fe r ta :  K to  p rz e ś le  w  c ią g u  3  dn i w y c in e k  n in ie jsz e g o  o g ło sz e n ia
z  z a m ó w ie n ie m , o tr z y m a  2 0  p ro c . r a b a tu  n a  m a iy  i 30  p ro c . n a  d u ż y  

p a k ie t . P ro s z ę  o p o d a n ie , c z y  c e ra  su c h a , czy  t łu s ta .

D R . N IC . K E M E N Y , C IE S Z Y N , s k r y tk a  p o c z to w a  100 /1 2 3 4 .

Magne law®rf lent lour de france
N a jk ró ts z y  e ta p  T o u r  d e  F ra n c e  L u c h o n  —  

T a rb e s  (91 k im .)  z d e c y d o w a ł n ie o c z e k iw a n ie  
o  lo sa c h  w y ś c ig u . A M a g n e  u c iek ł p rz e c iw ­
n ikom  n a  p rz e łę c z y  P e y re s o u rd e  (1 5 4 5  m tr .)  i 
d ‘A sp in  (1 4 8 9  m tr .)  i p rz y b y ł d o  m e ty  z p rz e ­
w a g ą  7 m in u t. W s z y s tk o  to  łąc z n ie  z p re m ja -  
m i z a  z w y c ię s tw o , z a  u c ie c z k ę  i z a  p rz e łęcze  
z a p e w n ia  F ra n c u z o w i ta k ą  p rz e w a g ę , że  M a r-  
ta n o  n ie  m o ż e  g o  ju ż  d o g o n ić . F ra n c u z i  B id o t, 
L e G off, S a la z a rd , B e lg  G h y sse ls  i F o ice  p rz y ­
b y li n a  m e tę  p o  z a m k n ię c iu  p u n k tó w  k o n tro l­

n y c h , a le  z o s ta li  u ła sk a w ie n i p rz e z  o rg a n iz a ­
to ró w .

Z w y c ię ż y ł A. M a g n e  2:51:46, 2 ) T ru e b a
2 :5 8 :1 7 , 3 )  S. M ą e s  2 :5 8 :5 0 , 4 )  V ie tto
2 :5 9 :2 6 , 5 )  C a n a rd o , 6) V e rw a e c k e , 7 ) M orelli, 
8) M o lin a r , 9 )  L o m d o t, 15) L a p e b ie , 17) S p e i- 
ch e r . N a  t r a s ie  z d a rz y ło  s ię  w ie le  w y p a d k ó w , 
je d e n  t ra g ic z n y .

S a m o c h ó d  fa b ry c z n y  w p a d ł d o  ro w u , k ie­
ro w c a  z o s ta ł z a b ity , o b s łu g a  c iężko  ra n n a .

w ia d o m o ś c i  z  S e p o i
W  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  te n is o w y m  

w  S o p o ta c h  p o ls c y  g r a c z e  p o n ie ś li  c a ły  s z e re g  
p o ra ż e k .

P o p ła w s k i  u le g ł  H a n n e s o w i (O slo )  4 :6  1:6, 
L a ś k ie w ic z  u le g ł  L u n d o w i (B e r lin )  1 :6 3 :6 , 
o d p a d li ta k ż e  B o le c h o w sk i, T a ra s ie w ic z  d F e r ­
s te r ,  p o k o n a n y  .p rzez P i e tz n e r a  (S o p o ty )  4 :6  
1 :6 . D o  ć w ie rć f in a łu  d o sz e d ł  je d y n ie  M a je w ­
sk i.

W  g rz e  .pań D u b ie ń sk a  w y e l im in o w a n a  z o ­
s ta ła  p rze .z  H e in  2 :6  1 :6 , a  N e u m a n ó w n a  p o ­
k o n a ła  K a s  oh n e r  7 :5  6 :1.

W  g r z e  p o d w ó jn e j  p a r a  M a je w s k i  —  P o ­
p ła w s k i  u le g ła  p a r z e  ffa .nes —  S c h u tz  5 :7  1:6, 
a p a r a  F o e r s te r ,  N w r a t i l  .p rz e g ra ła  z  p a r ą  L o ­
re n z  —  T is c h e r  3 :6  1:6. W  g r z e  m ie s z a n e j  
i p o d w ó jn e j  .pań p a r y  .po lsk ie  ró w n ie ż  n ie  o d ­
n io s ły  s u k c e s ó w .

Przed Igrzyskami sportowcu! PolaKów
m  < e E ® M ^ r ® a c f a

Sport w Zagłębiu DąbrowsHSeiu
P IĘ K N E  Z W Y C IĘ S T W O  „ U N JI"  W  K IE L C A C H

W  ub . n ie d z ie lę  s o s n o w ie c k a  U n ja  ro z e ­
g r a ła  m ecz  o  m is trz o s tw o  o k rę g u  w  K ie lcach  z 
m is trz e m  K ielc W . K. S ., w y g r y w a ją c  . Un j a  
g r a ła  o k la sę  lep ie j od  p rz e c iw n ik a , to  te ż  z w y ­
c ię s tw o  n ie  p rz y sz ło  je j z b y t  tru d n o . B ram k i 
d la  U n ji z d o b y li D u d e k  ł ,  G w ó ź d ź  2 i S ło ta  1. 
S ę d z io w a ł p . G ra jc a r  z C z ę s to c h o w y .

S O L W A Y  —  F O R T U N A  4 :3  ( 2 :2 ) .
G ra  .na n isk im  p o z io m ie , d o  c z e g o  w  z n a c z ­

n y m  s to p n iu  p rz y c z y n iło  s ię  w ie lk ie  g o rą c o . 
D la  S o lw a y u  b ra m k i z d o b y li S te lm a c h , A d am ­
sk i i K u sz e w sk i, d la  g o śc i G o j, S k ó rk a  i B u jo -  
czek .

B R Y N IC A  —  D Ą B R O W A  2 :4  ( 0 :2 ) .
D o  z a w o d ó w  ty c h  B ry n ic a  w y s tą p iła  b ez  

b ra c i  K o p c ió w , K ru p iń sk ie g o  i K o h n a . D o 
p rz e rw y  g o śc ie  m a ją  p r z e w a g ę , je d n a k  m ecz  

.p r z e g r y w a ją .  S ę d z ia  p . K o ło d z ie j sk a n d a lic z ­
n y , sk rz y w d z ił g o śc i. W  „ D ą b ro w ie "  d e b iu to ­
w a ło  tr z e c h  n o w o  p o z y s k a n y c h  g ra c z y .

P Ł O M IE Ń  —  D Ą B R O W A .
M e cz  ty c h  d ru ż y n  o w e jś c ie  d o  kl. A od­

b ę d z ie  s ię  29  b m . p ra w d o p o d o b n ie  n a  b o isk u  
w  C z e lad z i.

P O C Z T O W E  P . W . —  H A K O A H  3 :1 .
Ś w ie tn a  d ru ż y n a  p o c z to w c ó w  z  K a to w ic  

o d n io s ła  z w y c ię s tw o  w  B ę d z in ie .

O . M . P .  D Ą B R O W A  G Ó R A  —  P . M . S . D A Ń - 
D Ó W K A  9 :1 5 .

Z e sp ó ł z  D a ń d ó w k i w  s ia tk ó w k ę  p o k o n a ł 
p rz e c iw n ik a .

H A K O A H  —  K L U B  M Ł O D Z IE Ż Y  5 :0 .
W  te n is ie  H a k o a h  b ę d z iń sk i w y g r y w a  w  

C z e la d z i z  K lu b em  M ło d z ie ży  w  s to s u n k u  5 :0 . 
W  n a d c h o d z ą c ą  s o b o tę  n a  k o r ta c h  w  B ę d z in ie  
o d b ę d z ie  s ię  r e w a n ż .

N O W Y  Z A R Z Ą D  R . K . S . G C Ł O N Ó G .
N a o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  c z ło n k ó w  p re z e ­

se m  k lu b u  z o s ta ł  w y b ra n y  p . W ł. S a lw a , p o z a  
n im  d o  z a r z ą d u  w e sz li:  p p . S ta n . W ię c e k , K az. 
Z a ją c z k o w sk i. S t. Z a b a rd a ,  A d a m  M a z u r, J. 
B a rg ie j, S ta n . K w a śn ia k , K om . R e w .: J. Ju ra , 
J. M u sia ł, S ta n . G o d y n a . S ą d  k o le ż .:  S ta n .
G em b icz , J . L a to r  i J . M u sia ł. P o z a te m  p o w o ­
łan o  je s z c z e  d o  ż y c ia  k o m is ję  o św ia to w ą .

Z E W  —  Z A G Ł Ę B IE  2 :1 .
W  N ie m c a c h  Z e w  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  z Z a ­

g łęb iem , w  s p o tk a n iu  k o le ż e ń sk ie m .

Drobne wiadomości sportowe
W y s tę p  le k k o a tle tó w  a m e ry k a ń sk ic h  p rz y ­

n ió sł w y n ik i n a s tę p u ją c e :  100 m tr . B o rc h m e ie r
10,3, 2) H o rn b e rg e r  10,4, 3 )  D ra p e r ;  200 m tr .
1) F u q u a  21 ,2 , 2 )  D ra p e r ;  4 0 0  m tr . F u ą u a
47,9 , 25  M e tz n e r  4 8 ,1 ; 1500 m tr . 1) P e ltz e r , 2 )  
V e n z k e , 800  m tr . 1) D c s se c k e r  1 :52 ,7 , 2 )
V en z k e  1 ,55 ; k u la  L y m a n n  15,75.

—  W  b ie g u  n a  1500 m tr . w  M a lm o e  B e c - 
ca li d o z n a ł s e n s a c y jn e j  p o ra ż k i w  s p o tk a n iu  
z  N y . S z w e d  z w y c ię ż y ł w  c z a s ie  3 :5 0 .8 , b iją c  
r e k o rd  sz w e d z k i, n a le ż ą c y  o d  ro k u  1925 d o  
W id e g o . B e cca li m ia ł 3 :5 4 ,3 , 3 )  W e n b e rg  
3 :5 5 ,3 .

—  W  m e c z u  le k k o a tle ty c z n y m  p a ń  A u s tr ja  
p o b iła  W ę g ry  w  s to s u n k u  5 ,5 :3 5 ,5 .

—  W  P a b ja n ic a c h  o d b y ł s ię  d z ie s ięc io b ó j 
o raz  trój‘b ó j k o b ie c y  o  m is trz o s tw o  o k rę g u  
łó d z k ie g o . D z ie s ię c io b ó j z g o d n ie  z  p rz e w id y ­
w a n ia m i w y g ra ł  R y b a k  (K ru s c h e n d e r )  —  5317 
p u n k tó w , b iją c  o n ie sp e łn a  500  p k t. w ia s n y  re ­
k o rd  o k rę g o w y . R ó w n ie ż  i B y s try  ( IK P )  49S3 
p k t . i K a sz y ń sk i (Z je d n o c z o n e )  4909  p k t., p o ­
bili re k o rd  R y b a k a . T ró jb ó j k o b ie c y  p o d  n ieo ­
b e c n o ś ć  K w a ś n ie w sk ie j i W a js ó w n y  w y g ra ła  
S fo m c z e w sk a  (W IM A ) ze  s ła b y m  w y n ik ie m  
111 p k t. p rz e d  N o sk ie w ic z ó w n ą  (Ł K S ) 78  p k t. 
i M a te rz a n k ą  (Z je d n .)  4 6  p k t.

—  W  d n iu  17 s ie rp n ia  o d b ę d z ie  s ię  w  K o­
p e n h a d z e  m ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  k a ja k o w y . 
N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : s p r a w a  a m a to r s tw a , 
z a w o d y  k a ja k o w e  n a  ig rz y sk a c h  o lim p ijsk ich , 
p rz y ję c ie  n a  c z ło n k a  S t. Z je d n o c z o n y c h  i u s ta ­
len ie  te rm in ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

—  W  M o sk w ie  o d b y ł s ię  c ie k a w y  tró jm e c z  
le k k o a tle ty c z n y , M o s k w a  —  C h a rk ó w  —  Le­
n in g ra d , w  k tó ry c h  z w y c ię ż y ła  M o s k w a  326,5  
p k t., p rz e d  L e n in g ra d e m  3 12 ,5  p k t .  i C h a rk o ­
w e m  160 p k t.

N a  z a w o d a c h  u z y s k a n o  s z e re g  d o b ry c h  w y ­
n ik ó w , a  m ia n o w ic ie : 500 0  m tr. —  Z n a m e ń ś id  
14 :5 6 ,5  se k . —  re k o rd  R osji, 1500 m tr . —  D e­
n isó w  4 :0 2 ,1  se k . r e k o rd  so w ie c k i. 400  m . 
L iu liko  49 ,4  se k ., 100 m . —  10,8 s e k . L iu lko .

P a n ie :  2 0 0  m . —  B ik o w a  26 ,2  se k ., rek . so ­
w ieck i. W d a ł —  561 cm ., S z a m a n o w a , dysk 
—  B o r is o w a  37,17 m t r ,  k u la  —  B o r iso w a  
11,47 m tr .

W  c z w a r te k ' o d b y ła  s ię  w  R a d z ie  O rg a n i­
z a c y jn e j  P o la k ó w  z  z a g r a n ic y  k o n fe re n c ja  p r a ­
so w a  p o ś w ię c o n a  ig r z y s k o m  s p o r to w y m  P o la ­
k ó w  z  z a g r a n ic y ,  k tó r e  o d b ę d ą  się  w  d n ia c h  
o d  1— 8 s ie rp n ia  w  W a r s z a w ie .  W s tę p n e  p r z e ­
m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  p . J u n o s z a -D ą b ro w s k i .  N a­
s tę p n ie  o z e s p o le  a m e ry k a ń s k im  w y c z e rp u ją ­
c y c h  in fo rm a c y j  u d z ie lił  p . Ł u c h o w sk i,  a  o 
p r z y g o to w a n ia c h  o rg a n iz a c y jn y c h  k p t  K a w a ­
lec-

Na igrzyska i i  .w ię k s i dnężjrn jw-zy-

b y ła  do  W a r s z a w y  I m ie s z k a  w  c e n tr a ln y m  
In s ty tu c ie  W . F . n a  B ie la n a c h . O g ó łe m  s t a r t u ­
je  40 z a w o d n ik ó w  z  12 p a ń s tw . D n ie  o d  1 do  
5 s ie rp n ia  p r z e z n a c z o n o  n a  ig r z y s k a ,  a  w  d n . 
od 6 do  8 s ie rp n ia  o d b ę d ą  s ię  m e c z e  P o ls k a  —  
E m ig ra c ja  w  b o k s ie , p i łc e  nożnej> I e k k ie j-a t le -  
ty c e  i g r a c h .  D o  p o s z c z e g ó ln y c h  d z ia łó w  s p o r ­
tu  g ło s z o n o :  le k k o a t le ty k a  111, k o la r s tw o  16, 
b o k s  30, p ły w a n ie  19 za /w o d n ik ó w , p i łk a  n o ż ­
n a  8 d r u ż y n ,  k o s z y k ó w k a  5, s ia tk ó w k a  7, s i a t ­
k ó w k a  k o b ie c a  z , ~~ ~

Wpłacając na Konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31
z a p ew n isz  sob ie  C zy te ln ik u  
co dz ienne  d o rę c z a n ie  „S iedm iu  
Groszy".
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Notowania gietoy w Warszawie
z  d n ia  23  lip c a  1934 r ,  .

P a p ie r y  p a ń s tw o w e :
1 4  p ro c . p o ż . s e ry jn a  116,00— 117,00. 5  p roc*
p o ż . k o n w e r s y jn a  6 3 ,50 . 5  p ro c . p o ż . k o le jo w a
57 .50 . 4  p ro c . p o ż . d o la ro w a  53 ,5 0 — 53,10* 
7  p ro c . p o ż . s ta b il iz a c . 6 7 ,8 8 — 67,75— 68,00*
7  p ro c . L . Z . P a ń s tw  B a n k u  R o ln e g o  83,25*
8 p ro c . L . Z . p a ń s tw . B a n k u  R o ln e g o  94,00*
7  p ro c . L . Z . B a n k u  G o s p o d . K ra jo k . 83,25*
8 p ro c . L. Z . B ankni G o sp o d . K ra jó w . 94,00*
7  p ro c . o b lig a c . B a n k u  G o s p o d . K ra jó w . 83,25*
8 p ro c . o b lig a c . B a n k u  G o sp o d . K ra jó w . 94,00* 
4  i p ó l p ro c . L . - Z .  Z ie m sk ie  K re d y t. 4 8 ,2 5  i
38 ,00 . T e n d e n c ja  d la  p o ż y c z e k  n ie je d o lita , d la  
lis tó w  s ła b s z a .

W a lu ty :
D o la r  p ry w . 5 ,2 8 . T e n d e n c ja  n ie jed n o lita*  

P o ż y c z k i p o lsk ie  w  N o w y m  J c .k u :  
P o ż y c z k a  d o la ro w a  72 ,00 . P o ż y c z k a  Dillo* 

n o w s k a  84 ,25 . P o ż y c z k a  s ta b iliz a c . 114,00. ,

PoznaMa giełda zbożowa
z  dnia 23 lipca-1934 r.
Ceny pary tet Poznań.

Żyło cema tranzakcyjna 'tramz. 15 tom 15,50, Żyto c w  
na tramzaikcyjma tramz. 15 tom 15.75, Pszenica 19,25-*
19.50, Jęczmień brow arow y * 18,50—19, Jęczmień je4noH* 
ty 17,50—18, Jęazmiień zbiorowy 16,75—17,25, Ow«es 13 
—15,50, O tręby żytn.ie 11.75—12,25, O tręby pszenne 4red« 
mie 12—12,25, O tręby pszenne grube 12,50—12.75, Groch( 
Folgera 30—33, Makuch lniany 20—20,50, Maku on rzepa* 
kowy 14,75—15.25, aMikucb słonecznikowy 18—18,50, Gor* 
*szyca 50—52. Mąka pszenna — wszystkie gatunki o 1 zU  
% yiej notowana. Usposobienie stale.

OHM
A & m M  • c l i c s o f o m d b w  s t o  P a r g * .  E © ^ f « a  

h o n o r o w a  d l f l a  w g n a l a s c g

W  roku bieżącym, jak już donosiliśmy, tów zmobilizowały swoje siły przeciwko 
przypada 40 rocznica śmierci twórcy sak- Saxowi, imając się najgorszych sposo- 
sofonu, a 90-ta powstania tego popular- bów, jak przekupstwo, intrygi, fałszer- 
nego dziś instrumentu stwa. Sax przezwyciężył jednak wszysf-

Wynalazcą saksofonu był Adolf An- kie trudności i uzyskał na wystawie w 
toni Józef Sax , urodzony w 1814 r. w  roku 1844-tym srebrny medal. Jedn-o- 
Dinaut w Beigji. Ojciec jego był kon- cześnie cała francuska orkiestra wojsko- 
struktorem instrumentów muzycznych, wa zreorganizowana została według pla- 
To też nic dziwnego, że i syn poszedł śla- nu Saxa. W  obecności tłumów urządzo- 
dami ojca, pracując pod jego kierunkiem, ny został na Polu Marsowem w Paryżu 
Pierwszą samodzielną pracą Adolfa Saxa wielki konkurs orkiestr. By ł to pierwszy 
było udosoknalenie klarnetu w 1835 r. atak saksofonów na Paryż, który powiódł

Pierwszy s a k s o fo n  konstrukcji się na całej linji. Następne lata stały się 
Saxa ujrzał światło dzienne w 1844 r. dla Saxa pasmem tryumfów. Po wysta- 
Nowy instrument wzbudził wkrótce pow- wie w roku 1'348 nadano Saxowi krzyż 
szechne zainteresowanie; Saxowi udało Legji Honorowej. Sax umarł w roku 
się zjednać nowym wynalazkiem najbar 1894. Do pierwszych zwolenników sak- 
dziej wpływowych kompozytorów fran- sofonu należą kompozytorzy: Meyerbeer, 
cuskich a szczególnie Berlioza, który z Thomas, Bizet, Massenet, Verdi i wresz- 
własnej inicjatywy rozpoczął wzmożoną cie Richard Strauss. ' Saksofon jest in- 
kampanję reklamową w prasie. W  akcji strumentem pełnym niewyzyskanych 
tej dopomagali Berliozowi Halevy i jeszcze możliwości, ma więc przed sobą 
Auber. wielką przyszłość.

Ale konkurencyjne fabryki instrumen-

R a c Ę o s t a c j a  p o z n a ń s k a  w  r o z b i ó r c e :  J e ­

d n a  z  w i e ż  s t a r e ]  r a d i o s t a c j i  w  P o z n a n i u  

n a  J e r z y c a c h .

Radiostacja poznańska w rozbiórce: An­
tena w czasie rozbiórki. Rozbiórce przy­
patruje się z zainteresowaniem wiele pu­

bliczności.

E L E K T R O W N IA  w  R a d o tn iu  p r a g n ą c  u p r z y ­
s tę p n ić  k o r z y s ta n ie  z  ta n ie g o  p r ą d u  od  s to c z ­
n ia  b r . w p r o w a d z i ła  ta r y f ę  b lo k o w a . 745

D O B R A  P IE K A R N IA  d o  w y n a ję c ia . A d re s  w  
„Po-Ionji“ p o d  810.

2  M O R G O W A  P A R C E L A  b u d o w la n a , 5  m in u t 
o d  J a s tr z ę b ia -Z d ro ju , o d d a je  p o  ce n ie  z a k u p u  
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  s p ła ty . G ru n t d o ­
b ry ,  o k o lica  ła d n a . In fo rm a c je  w  R e d a k c ji.

811,
D n ia  6 b m . d o k o n a n o  p o św ię c e n ia  sc h ro n is k a  tu ry s ty c z n e g o  p o d  C h a m ia k ie m  w  G o rg a n a c h  im . d r . M ie c z y s ła w a  O rło w ic z a . P o u  b ra m ą

p o w ita ln ą  (z  la s k a m i w  r ę k u )  d r . O rło w icz  w r a z  z  m a tk ą ) .

Przygody bezrobotnego Frcncka

G o s p o d y n i n a  t a r g  id z ie  
} F ro n c k o w i p r z y k a z u je , 
t»y m le k o  n ie  w y k ip ia ło  —  
w iech w ię c  b a c z n ie  je  p iln u je .

L e c z  n a k r y te  —  s z y b c ie j  z a w rz e ? ? . 
B o  z  p o k ry w k ą  rz e c z  p e w n ie js z a ...  
Ale F ro n c e k  ro z ta rg n io n y , 
ła p  —  z a  p ie rw s z ą  i, n a jm n ie jsz ą .

C o  się  s ta ło  —  ja k  m y ś lic ie ?  
O c z y w iśc ie  p o k ry w e c z k a  —  
w p a d ła  ta k  —  n i s tą d  n i z o w ą d  —  
p ro śc iu te ń k o  —  c h la p  —  d o  m le c z k a .

F ro n c e k  t ro c h ę  s ię  zad z iw ił, 
le c z  s p ró b o w a ł  z  d ru g ą  z  rz ę d u .
N o —  ta  c h y b a  iu ż  n ie  w p a d n ie  —  
k ła d z ie  ró w n o  i b e z  b łę d u .

(C  a e  d a ls z v  n a s ta w ')

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  n l  G R O S Z A C H " !
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  m m . * 6 7 m m .  Z Ł . 1 5 .  i  

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O .  |f l

M I E S I Ę C Z N Y  A B O N A M E N T  „7 GROSZY" Z  D O S T A W A  D O  

D O M U  P R Z E Z  A G E N T Ó W  L U B  P R Z E Z  P O C Z T Ę  W  K R A J U  

Z Ł . 2 . 3 1  r P R Z Y  Z A M Ó W I E N I U  W  U R Z E D Z I E  P O C Z T .  Z Ł .2 .41
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